
Nr. 60. Kraków, Sobota 14 Merca 1914. Rok XXII.
FREN UMERATA rjrrosi w Kruków la 
■oibstęcsiiie 3 ~or. kwarta loU 6 kor., 
*» odnoszenie do domu dopłaca się 

4C hal. miesięcznie.

N a  p r o w in e y i  m ie s ię c z n ie  2 k o r  7<' h. 

k w a r t a ł . - i o  8 k o r .  W  p a ń s t w i e  n ie -  

m ie c k ie m  k w a r t a l n i e  1 1 k o r . ,  w  innycli  

ptLUSlwacii k w a r t a m i e  1'2 k o r .  Z u i i a u a  

adres.. 40 hal

Ch i  a u m e ra  p o jed jn o zeg o  
10 hal.

KŁOS NAR01C
Wychodzi codziennie o gotlz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;

Listy pieniężne, p r^ k a ij na prenome- 
ra tę  i inseraty nadsyłać należy franco 
do AAministiacyi „Glosa Narodu". — 
Piennmeratę opróoz upoważnionych 
a/encyi przyjmnje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

<wr|pa
JUrwa R ad i UL. iw. TOMASZA L. 35. 
Auret teiegr.: „Stos Narti!u“ rasń* 
Telefea rsaakcyl Nr. 190. Tolef, a ia i- 

■Ittraeyl I drukarni Nr. 33—44.

OGLufeŹŁrtlA (inseraty) przyimnje Administracya „Głosu Narodu*1, ulica św. Tom<u>za L. 35. — Od miejSud, za wie* i drobnem pismem (p^tit) za plerwsay raz 20 halerzy, za '.aidy następny raa 15 hal., sttać, tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 bai, za 
płerwzzy raz, każdy następny 16 hal. Nadesłane po 60 kuL od wierszo za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. załączniki do .Głosu Narodu" (prospekty, cyrkulane, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 zor. od 100 e g -  dla zamIęji.^o^yoh, a 1 k. od 100 egz dla miej- 
s iw y c h  prenumerato.ów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnje we Lwewle S. Sokołowski (Pasaż Hansmana), w Wiedulo Haasensteżn & Yoglek, M. Dukea, H. Schalek, Ł  Braun, R Mosse, H. Friodl, A. Jowiseł w Antwerpii Jonas A  CSo, Aonoocen-ntrpedition .Propaganda",

GySri A  Nagy w Beriiits F. F Coe. w Bud&pewoU J. Leopold, Eduard Brata, w Ptryłi F. Jones A  Ole, A. Lorette Jnlee Fortln A  CSe, d. Raczkowski.

R am y do o b razó w
I f b U g r a f l i  w itajnowszych fasonach. 
K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a
dla każdego wieku 1 Btanu poleca w dużym 

wyborze o ceuach niskich

STANISŁAW RR3
Nowo otwarty handel artykułów religijnych.

v  Krakowie, nl. Sławkowska 4
(vl8 i  vls Hotelu Saskiego.)

Nasze stanowisko w obec 
Kasv Oszczędności.

Organ p. Bizesa jest szczerze zaniepoko­
jony wlotowym ruchem], który ogar ni o 
nasze miaBto % powodu ostatnich „reform" 
i nominacji w mlejdkiej Kbbio OBzrzęaności. 
Niepokój ten Jest zupełnie zrozirafiły, gdyż 
każde ocknienie polskiego społeczeństwa, ka- 
idy krok, zmierzający do ekonomicznego u- 
samowolnienia cŁrti ścijańoKie] ludności, tra  
i a w sam rdzeń materyalnych interesów 

spekulantów rządzących w Krakowie i pod­
kopuje ich zgubną przewagę.

Przerażeni ostatnimi wiecem 1 artykuła­
mi „Głosu Narodu" żydzi i ich poplecznicy, 
wytoczyli przeciwko szczęśliwie rodjąte] kam ­
panii, mającej na celu uzdrowienie stoBUoków 
polityczno-ekonomicznych naBZego miasta, 
zwykłe działa swego arsenału: kłamstwa, 
insynuacye i oszczerstwa.

„Robota ta — piszą „Nowiny" demago­
giczna, skrajna, radykalna",,.(II) Co słowo to 
fałsz. Trzsna dużo zlej wiary, albo wielkiej 
bezmyślności, aby demagogią nazwać działa­
nie, zmierzające do ekonomicznego UBamo 
wolnlenia społeczeństwa, — aby narodową 
samoobronę określić mianem radykalizmu— 
Bpcłeeznego czy politycznego 1 Skrajnym Jest 
nasz kierunek tylko pod Jednym względom: 
oto nie uznaje i nie znosi źadnyon kompro­
misów tam. gdzie chodzi o obronę wiary i 
narodowości; — do ttg a  „radykalizmu" przy 
znajemy Bię bardzo chętnie, a ci wszyscy, 
którzy radziby Bprowadzić nas z te] raz 
wytkniętej drogi poBtracbem lub intrygą 
mogą być pewni, że doznają wielkiego zawo­
du. Nie podejmujemy nigay walki dla agita­
cji, 1 oooa jest nam wszelka napastliwość— 
ale zdradzilibyśmy nasz ubuwiązek publicy­
styczny 1 sprzeniewierzylibyśmy Bię nasztm u 
programowi, gdybyśmy nie .zwrócili uwagi 
spuleozoństwa na niebezpieczeństwa zagraża­
jące t s u y m  narodowym interesom ze strony 
żydów i tych ludzi, którzy wiata się z ży­
dami dis osiągnięcia pewnych osobistych ce­
lów

Również ze złej wiary wyniknął argum ent 
baseiowego dziennika, Jakoby w sprawie 
Kasy oszczędności powodował* nami „nie­
nawiść" do żydów. Żadnej nienawiści do 2 j ' 
dów nie czujemy, bo najpierw uczucie takie 
fest bezwarunkowo sprzeozne z rankam i 
ChryBtyanlzmu, a przytem nienawiścią nikt 
Jeszcze niczego nie zbudował. Społeczeństwo 
polskie jest w ogóle niezmiernie tolerancyjne 
i hlstorya naBza me zapisała ani Jednego 
faktu narodowego łab religijnego prześiado 
wnoIb. Wiemy saś aż nadto, Jak żydzi od 
wdzięczyli się za gościnność udzieloną im 
wówozaB, gdy ich w całe] Europie gnębiono 
i zewsząd wypędzano. Teraz my bronić się 
muBimy przed zaciętą nienawiścią tych przy- 
byLtów, którzy niszczą nas ekonomicznie, a

moralnie rozłożyć nas usiłują.. Cal* nasza 
akcya ma wobec tego charakter wyłączuie 
obronny 1 nikt nie ma prawa robić nam ety 1 
zarzutu, że usiłujemy odzyskać niezawisłość 
ekonm ezną , wydartą nam dość podstępnie 
przez obce żywioły. O nic te ł  innego nie 
chodzi w sprawie krakowskiej Kasy oszczęd­
ność. Bronimy tej instytucji przed wyda­
niem jej na łup żydowskim spekulantom 
i stoimy w tej walce na gruncie zisadniczs- 
go ta tu tu  kaay, której pierwszem zadaniem 
i główryni obowiązkiem jest dopomagać lud- 
noś i rodzimej, polskiej i chraeścijańekiej 
w Jej fk-momiczDych potrzebach.

Nie możemy zatem pozwolić na to, aby 
w Kasie rządzili luazie obcy, co do których 
nie mamy żaanej pewaośji, czy wielkich pie­
niężnych zasobów tej instytucji nie użyją aa 
cele Bprzeczne z naszymi interesami, o &tó- 
r jch  co najmniej wiemy, śe nie mają i nie 
mogą mieć dla tych naszych Interesów nale­
żytego zrozumienia.

Protestujemy niemniej stanowczo prze­
ciwko nadużywaniu wpływów i funduszów 
Kasy Oszczędności dla partyjnych i egoisty­
cznych celów i przeciwko nepotyzmowi, k tó ­
ry nagle zapanował w tej instytucji, będącej 
zbiornikiem grosz* publicznego.

Taki Jest nasa „radykalizm" i tak  się 
objawia nasza „nienawiść".

Ale nie dziwimy się zupełnie, że żydzi na- 
Bzugo stanowiska zrozumieć nie mogą; my 
walczy my i walczyć będziemy z wazelkę tan­
detą i az&ckerką w życiu i polityce, podczas 
gdy oni posługują s 'ę  wszędzie tandetą i sza- 
cherką dla opanowania podstawowych ele­
mentów naszego spotecznogo organizmu.

Jeżeli tę ppecyainą metodę działania 
p r  Bwajają sobie także politycy nie żydzi, 
musimy ich traktować na równi z żydami, 
a uważamy ich nawet za szkodliwszych i 
niebezpieczniejszych, gdy t znajdują łatwiej 
dostęp do społeczeństwa i pierwiastek demo­
ralizacji, wyhodowany przaj  żydów, tern 
skuteczniej rozBze/zrJą.

Sprawa Kasy Oszczędncśol je st bardzo 
znnmienujiii i bardzo niepokojącym objawem 
tego współdziałania żywiołów żydowskich z 
politykami przesiąkniętymi żydowskim świa­
topoglądom i dlatego podnieśliśmy głos prze­
strogi, który, mamy aadzieję, nie przebrzmi 
bez skuta u.

W przededniu wyborów.
Pod tym tytułem »inIeśo<I „Krakowia­

nin", organ tu t. Towarzystwa Właścicieli 
realności, znamienny artykuł, świadczący, że 
powiększa Bię coraz bardzie) groao organi 
a.acyl tutejszych, dążących do wprowadzenia 
sanacji w zabagnlone] polityoe miejskiej.

Opozycja zataczać zaczyna coraz Bieraze 
kręgi i rosną zastępy tych, którzy śmiało 
Btaną do waikt z BamobOjczym systemom 
rządzenie.

„Krakowianin" plBze:
Z wlosGą przystąpią wyborcy tulaBta 

Krakowa do częściowego odnowienia Ra­
dy miejskiej.

Sądząc po wzrastającem z dnia na 
dzień poruszeniu umysiów, wy w ił.nem  
stosunkami, Jakie zapanowały r  Radz‘e 
miejBkiej i w Magistracie i k tóre od- 
zwieiciedi iją się coraz wyraziściej, Jak 
tego dowodzi np. przeobrażenie, dokona­
ne w ostatnich daiach w Miejskiej Kasie 
Ojzczędnoścl — przypuszczać należy, iż 
w /bory do R ady miejskiej odbędą Bię 
tym razem wśród znacznego ożywienia 
kół wyborczych naszego miasta.

Wysoce zainteresowani wynikiem wal­
ki wyborczej °ą, z natury rzeery, wła­
ściciele realaości.

Przedewuzystkiem, n* ró rn l  z innymi 
wyborcami, dbać mima* o to, by rządy w 
w mieście wy cały z pod dotychczasowej 
konstelacji geszefciararna partyjnego i 
osobistego, by o ich kwalifikacji roz­
strzygał nietylko spryt, tu  i ówdzie uja­
wniony, lecz także charakter, sumienie, 
liczenie się z przyszłość'* i poczucie od­
powiedzialności wobec własnego społe - 
czeństwa, by zewnętrzne pozory i blichtr 
nie zukrywity ni< wysłowionego m arno­
wania grusza publicznego, umożliwionego 
tylko przez wewnętrzny rozkład, niewol­
nicze n.auic luctwo 1 moralną anarchię, 
Jakie zapanowały w rządach miejskich

Anormslność tych Bbosunków, obser­
wowanych z wzrastającym zaniepokoje­
niem nietylko przez inteligencję naszego 
m!a i ta, doszła do tego utopnis, iż z ust 
radnego Jednej z dzielnic podmiejskich 
mogła paść w pełne) Radzie miasta gro­
źba, iż „wyborcy podmiejscy Kijami roz­
gonią Radę, Jeśii Btosunki dotychczasowe 
nie utaguą zmianie". A dodać należy, ja­
ko objaw symptomatyczny, iż groźba taK 
charakterystyczna pozostała bez Jakie]- 
kclwiok w pełnej Radzie odpowiedzi.

Wszystkie duchem niezawisłe c i j  uni­
ki winny zatem postarać się o to, by w 
walce wyboresej, Jaka się wkrótce roze­
gra, przewodziły nie osobiste lub partyj­
ne zachcianki, leoz hasło Bzezerego licze­
nia Bię z dobrem pubiicznem, poszanowa­
nia w czynach, a nietylko w słowach na­
rodowego charakteru sędziwe] stolicy 
PolBki, wydane) obecnie na łup rozmaite­
go rodzaju karyerowlczów i wrogich nsm 
żywiołów, przesiąkniętych niebezpiecz­
nym separatyzmem, wreszcie hasło ezy- 
Btości gospodarki gminne] i Bumiennego 
liczenia Bię z groszem publicznym.

To uzdrowienie stosunków miejskich 
winno jak nsjrychlej nastąpić, gdyż z co­
raz szybszym wzrostem i przeobrażeniem 
miaeia, mnoży Bię także coraz więcej 
sposobność uprawiania geszefciaratwa ko­
sztem funduszów gminnych i niezależno­
ści reprezentaryi mieJsKie).

Właściciele realnośoi oą zainteresowa­
ni wynikiem wyborów także jaku wła­
ściciele nieruchomości, które dostarczają 
gminie znacznej części Je] dochodów w 

(formie podatków gminoycb, pobieranych 
z domów. W ten sposób gospodarka miej- 
Bka odbija Bię bezpośrednio na właścicie­
lach realności, musi zatem leżeć w Ich 
interesie, by była Jak najsumienniejszą i 
I najoględniejszą.

Tern bacznie] się z tern wfaścloible li­
czyć muBzą, iż przejawia nią cor.z syste­
matyczniej w reprezentacji miasta ten ­
dencja przerzucania nadmiernych cięża­
rów na właścioleli, bez względu na ich 
Bilę podatkową.

Uchwalenie osławionej noweli budo­
wlane), próby przeprowadzenia niefortun­
nej i nie dość przemyśli nej opłaty od 
przyrostu wartości nieruchomości, prze­
rzucenia na właścicieli domów kosztów 
rekonBl>rukoyi ulic, -ipowodowanb) budo­
wą llnij tramwajowych 1 wiele inuych 
podubnych objawów, świadczą o zupełnie 
niezdrowej tendencji wyciągania ostatnie 
go grobzaz właścicieli realności, przy zu­
pełnej nieznajomości istotnej siły gOBpo 
darczej nieruchomości prywatnej, fatalnie 
OBłabionej nadmierni m przeciążeniem po- 
datkowem 1 doikliwemi stratami, zada 
nemi przez przesilenie finansowe osta­
tniej doby.

Tym podobnym zakusom kres poło­
żyć się winno nietylko przez wzgląd na 
proBtą sprawiedliwość i finansową nie- 
wytrzymałość właścicieli realności, lecz 
również z konieczności liczenia Bię z p.zy- 
szłośoią, która przy datazem prowadseiiu 
takiej polityki ekonomicznej względem 
włtścicleli, grozi nieuehroBaie wywłuss’ 
cieniem nieruchomości a rąk swojskich i 
polskich.

Leży zatem także w interesie właści­
cieli realaości, by z wyborów wyszedł jak  
największy zaBtęp ludsl bezinteresownych, 
światłych i śmiałych, którym by Btosunki 
panujące w gminie, a także BtOBunki pry­
watnej własności nieruchomej w mieście 
były doskonale snane i którzyby niezale­
żnością Bwych poglądów i odwagą cywil­
ną dawali rękojmię, że z istetnem odda­
niem się dobru gminy i Jej mieBZkańuów 
pracować będą w Radzie miejBkiej.!
W końcu zamieszcza Jeszcze „Krakowia­

nin" bardzo słuszną uwagę, na któ ą zwra­
camy uwagę pań Polek katoliczek, będąryoh 
właścicielkami domów.

Przestraegzmy w pierwszym rzędzie 
właścicielki realności, by uie poswoliły 
wyłudzać od BieDie pełnomocnictw wy­
borczych. ieoc rezerwowały Je na rzecz 
WBpóluej akcyf. właścicieli realności, lub 
Je wprost składały w Towarzystwie wła­
ścicieli realnośoi w Krakowie, które daje 
wszelką rękojmię, ie  użyje Je z prawdzi­
wym pożytkiem właścicieli, Btajau z całą 
energią w obronie ich interesów, tudzibż 
csyBtośd gospodarki miejBkiej i polskie­
go charakteru triasta.

Kuryer polityczny.
Koło potokiB

obradowało wczoraj nad Bzeregiem postula­
tów krajowych, W oprawie utrudnień stawia­
nych |łiwez rząd ludności chcącej udać się za 
zarooklem za granicę, uchwaliło Koło pokkie 
następujący wniosek p. Reya:

„Koło polskie domaga się najenergicz­
niej, aby n ąd  cofeął ostatnie rozporządzę 
nie ministsrstwa spraw wewnętrznych, żą­
dl Jące od każdego podróżnrgo przBOKłada- 
nla tpaszportbw I fetografij i aby cofnął 
wszelkie narządzenia, t  mujące swobodny 
ruch ludności za zarobkiem". 
p K l e i  k i  zgłoeił wnioski:
1) „Koło wzywa prezydyum, aby z całą e- 

nergią domagało się u rządu wykonania tych 
postulatów co do akcyi zapomogowbJ. które 
znalaały wyraz w uchwalonych rezolucyach 
sejmowych.

2) „Aby prezydyum udało się do prezy­
denta ministrów i usysktio  przyrzeczenie I 
pełnomocnictwo dla namiestnictwa w spra­
wie natychmiastowego rozdawnictwa robót 
przy UBtalonych Już budowlach państwowych 
w krótkiej drodze przy zużytkowaniu pry­
watnych nił technicznych i takich środków 
technicznych, któreby umożliwiły natychmia­
stowe rozpoczęcie tycb robót".

t P. Z a m o r s k i  wskazuje, że Niemcy bial­
scy wystąpili z zarzutami z powodu skry ty­
kowania ich nadużyć w akcyi wyDorczej miej­
skiej ; nie mogąc nic zrobić mówcy, Jako re­
ferentowi, oskarżyli Bekretarza wiecu prof. 
Podgórskiego do sądu, ogłosili list otwarty 
do miniotra oświaty i wysłali depntacyę do 
Wiednia, k tó rą  poprowadził wczoraj do mi­
nistra oświaty poseł Dehmel z żądaniem od­
mówienia dalszego urlopu tim u  profei sio- 
wi. Deputacya była także u kierownika mi­
nisterstwa skarbu i domagała Bię usunięcia

radcy Bkairbuwego Gajewskiego zł to, że mia­
nowany przei namiestnictwo ceazorem kina, 
chciał urząd swój wykonywać. R d t miasta 
Białe] nie przyjęła tego do wiadomości. M^w- 
ca domaga się Bparaliaowania tych zasu- 
sów.

Izba posłów.
uchwaliła wczoraj zmian? porządku diiea- 
nsgo w tym kierunku, że nąjpierw pod ob­
rady Izby przyjść mają p r z e d ł o ż e n i a  
w o j s k o w e .  Atoli nie ulega wątpliwości, że 
czbscy agraryuBie rozpoczną obatrukcyę już 
na dzisiujBzem posłodzeniu. Wobec tego po­
siedzenie będzie zamknięte, a za dni tdika 
naBtąpi odroczenie lub zamknięcie snsjl.

Przemysł żelazny GilicyP.
I.

U p r z e m y s ł o w i e n i e  k r a j u  n a s z e ­
go J e Bt  k w e s t y ą  w i e l k i e j  d o n i o s ł o ­
śc i, j e s t  k w e s t y ą  n a s t e g c  p r z ] - 
s z ł e g o  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o ,  
a przemysł żelazny, jedsa z gałęzi przemy- 
Błu odgrywa w nim bardzo wielką roię. Sci- 
ule określenie ilościowe u oz.Iki«go Bpozycia 
nastręcza zawsze ogromne trudaoścl, t  m- 
bardziej odnieść to możemy do żelaza, które 
podlega tylu rormaitym przerobem pośred­
nim w fabrykach, a nadto może w postaci 
złomu powrócić znowu do huty. Dla celów 
gospodarczo-atatyBtyczuych w yst.rc-a okre­
ślenie jego przypuszczalne, oBlągano w ten 
hpoiiób, że do wytwórczości żslsaa danego 
kraju dodaje się ilość przywozu i Bumę o- 
trzym arą zmnieiena się o ilość żelaza z kraju 
wywiezionego w olągu roku. Przyjmuje się, 
źb otrzymans w ten spusób ilość odpowiada 
Bpożydu daneg > Kraju w zakresie że i.zs Dla 
Galicyi, choĆDyśmy nawet zdołali obliczyć 
własną wytwórczość, to zabraknie nam do 
obliczeń Bpożyola liczb, określających przy­
wóz żelaza do kraju, a to z tego pcwodu, że 
nie stanowimy odrębnego obszaru celnego.

Z a p o t r z e b o w a n i e  ż e l a z a  tak  prze­
mysłowe Jak i kolejowe określono na około 
10.P30 wagonów rocznie. Liczba ta  Jednak 
nie obejmuje innych gałęsi przemysłu poza 
właściwym przerobam żelBza, tak, że obli­
czenie całego Bpożycia rocznego zelasa w Ga­
licy! przypadnie na 20.000 wagonów. Zapo­
trzebowaniu temu może Galicya przeciwsta­
wić wytwórczość własną, wytwarzającą około 
połowy swego zapotrzebowania.

Z powodu Bzozupłości zbytu na rynku ga­
licyjskim każda prawie fabryka wywozi zna­
czni) część swoioh produktów poza kra], na 
z a s p o k o j e n i e  zaś z a p o t r z e b o w a n i a  
k r a j o w e g o  s p r o w a d z a  się 12—15.000 
wagonów zeiazai towarów ż, laznych rocznie. 
Sprowadzając, musi Galicya płacić ciężki hs- 
raoz krajom wytwarzającym żelazo, a daninę 
tę pobiera głównie kartel Żelazny bUBtryacki, 
skupirjący w sobie r,ałą prawie Wytwórczość 
żelaza BUrowngo i półfabrykatów żelaznych 
w Auatryl, a Bzkody, Jakie ponoBi cały prze­
twórczy przemysł żelazny w skutek panowa­
nia kartelu, da)ą uię dobrze we znaki fabry­
kom galicyjskim. Chęć uchronienia się od tak 
znacznych BZkód (obliczone na około 10 mil. 
K rocznie) i zatrzymanie we właBnem go­
spodarstwie narodowi m tyob poważnych Bum 
powinna być pobudką do rozwiaięoia jak  naj­
energiczniej szef pracy w celu Btworze ula w 
Galicy! hutnictwa żelaznego, pierwszego w a­
runku rozwoju przenayslu żelaznego.

*) Na podstawie aprawotdania, wydanego przez 
krajowe Biuro statyityKl przemysłowej, pazei Ora 
Sioz« pańskiego — Lwów l t  aS.

94 ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
fPratra przedruko i prseKładn nrtrzełore.)

W tej chwili wszedł Wachłowski, wy­
świecony, rozweselony i po przywitaniu 
m ów ił:

— Wracam od Farbsteina, zgadza się na 
zabezpieczenie kaucyi, bytem juz I u rejen­
ta, ażeby zrobił akt stosowny, ale oń żąda 
zgłoszenia się fabryki.

— Może pan zechce tam się udać.
— A wie pan, rejent opowiadał :i;\; że 

wielu kupcom żydowskim grozi banKructwo 
z powodu bojkotu. Wczoraj zgłoszono upa­
dłość dwóch.

— Nie pamięta pan nazwisk?
— Jednego nazwisko spamiętałem, bo tak 

nazywał się dawny mój pachciarz, Majer 
Munkier.

— Co? — zawołał Lelicki, — panie Pła 
chętka, zobacz pan, podobno wziął on pie­
niądze za naszem pośrednictwem

Płachetka zajrzał do książki i rzekł po 
C hw ili;

— Majer Munkier wziął pieniądze pani 
Jarewiczowej, na trzeci numer po Towa­
rzystwie.

— To spadnie napewno przy licytacyi, 
biedną kubieta, a tak odradzałem.

— Tak bywa zawsze z kobietami. — u- 
śmiechnął się Wachłowski, — zawsze chcą 
się rządzić swym rozumem, a wszelkie ra­
dy odrzucają.

Lelicki spojrzał na listy i zawołał:
— Jest tu list z fabryki. w której pan 

masz być kontrolerem. Zobaczymy, zaszło 
może coś nowego.

Otworzył i przeczytawszy, rzekł do Wa- 
chłowskiego

— /te, proszę pana. Zabezpieczenie na 
sumie pana uważają za niedostateczne.

— A to co nowego? — obruszył się — 
na dwa tysiące, d\\ idzieścia im zamało?

— Piszą, że pani Dolska wymówiła Farb- 
steinowi z powodu bojkotu swą sumę, 
dwadzieścia osiem tysięcy rubli i wystawia 
kamienicę na Jicytacyę, a ponieważ i trze­
cia rata Towarzystwa nie jest zapłacona, 
licytacya jest pewna. Czy pan nie otrzymał 
urzędowego wezwania?

— Ja?... a lak, b3'ło coś takiego, ale u- 
ważałem, że sprawa rat Towarzystwa mnie

nie obchodzi, tylko Farbsteina. Zresztą, po 
mnie posiada na tej kamienicy sumę bank 
Wawelberga, a taki bogacz napewno nie 
dopuści do licytacyi.

— Może tak jest, ale dobrze pan zrobi, 
jeśli pan dowie się w banku, czy firma 
staje do licytacyi?

— Niech mnie pan nie przeraża, — po­
bladł Wachłowski. — idę tam natychmiast 
i na szczęście mam przy sobie wykaz hy- 
poteczti v, — pożegnał się i wyszedł.

— Wie tatuś, opowiadał mi dzisiaj Liń­
ski, na jakie spost by biorą się żydzi, ażeby 
mieć tańszy towar.

— To znane rzeczy, sprzedają braki, re­
sztki, marny towar.

— Tak, ale jaka przebiegłość] w oszuki­
waniu. Liński nie mógł długo zrozumieć, 
że żydowska hurtownia grzybów suszonych 
sprzedaje towar taniej, aniżeli hurtownia 
chrześcijańska; posyła tedy do żyda po 
grzyby. Waga 'obra, grzyby ładne i czy­
ste, tjlko  znacznie mniej idzie ich na wagę. 
Okazało się, że przed suszeniem w każdy 
grzyb wkładają kamyczek. Gizyb przy su­
szenia zasklepia kamyk i pozornie trudno 
poznać, że on tkwi wewnątrz. Czy nie jest 
to ładny przyczynek do tańszego towaru 
u żydów, aniżeli u nas?

— To prawda, — uśmiechnął się Lelic-|

ki, — z czasem, gdy zaczniemy kontrolo­
wać handel, znajdziemy dużo takich inte­
resów,

— Zapomniałem powiedzieć panu, -  o- 
dezwai się Płachetka, że sklep Reinherca 
zamknięto w czoraj na żądanie licznych 
wierzycieli.

— Zasłużył na to, — mruknął Lelicki.
— I Nestenower także zbankrutował, — 

dodał Płachetka, — wogóle, na samej ulicy 
Marszałkowskiej od października zamknięto 
czterdzieści pięć sklepów żydowskich.

— Oby wszystkie! — zaśmiał się Wła­
dek.

Około południa wpadł blady i przerażo­
ny Wachłowski, wołajac z progu:

— Ratuj mnie pan ! R atuj!
— Co się stało?
— Wie pan, — mówił złamanym gło­

sem, — w benku Wawelberga powiedziano 
mi, że nie wdawano się nigdy w żadne in- 
teresa z Farbsteinem Poleciałem do hypo- 
Łeki i tarn mi wyjaśniono, że Farbstein ka­
zał wpisać na hypotekę swej kamienicy, iż 
winien jest bankowi Wawelberga trzydzie­
ści tysięcy rubli. W ten sposób złapał 
mnie!... 1 co ja zrobię? To ostatnie piet ią- 
dze dla żony, dla dzieci! łamał ręce w uez- 
silnej rozpaczy.

Lelicki ,jak mógł i umiał pocieszał go

i uspokoił go o tyle, że poszedł do domu.
Po południu Lelicki przeglądał nadeszłe 

listy i zawołał na W ładka:
— Mam dla ciebie przyjemną wiado­

mość.
— Jaką?
— Otrzymałem list od pana Stawiskiego, 

ażebym wymówił Lewitemu czterdzieści 
tysięcy rubli, pożyczonych na hypotekę 
jego kamienicy.

— Ach, jak to dobrze! — zawołał Wła­
dek, — bo wie tatuś, ten Lewite przechwa­
lał się, że zbuduje swą kamienicę za pie­
niądze chrześcijan, a teraz otrzyma wymó­
wienie kapitału... Czy on padnie?

— Nie wiem, ale w każdym razie będzie 
w ciężkiem porożemu, bo teraz trudno mu 
będzie dostać taką sumę. Pisze też pan Sta­
wiski, że kapitał ten • włożyłby chętnie 
w przedsiębiorstwo chrześcijańskie, ma na 
myśli hurtownię dla naszych sklepów.

— Dzielny człowiek i obywatel, — za­
palał się Władek, — a co tatusiu, jak po­
działał bojkot!?

— Władku, to nie bojkot, to przebudze­
nie.

KONIEC.
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Baaając obecny fabryezny przerób iela»t» 
w Galicyl, widzimy, te  zakładów przemysło­
wych przerabiających żelazo było w r. 1913 
165. W tych 165 zakładach pracowało 8.159 
robotników, przy poeługlwanlu się siłą 7.276 
koni mechanicznych. Oprócz tych zakładów 
przerabia żelazo Jeszcze 5 warsztatów kole* 
Jo w j  en, w których pracuje przeszło 3600 
robotników. Warsztaty te zużywają energię 
1.179 koni mechanicznych.

Pod względem rozmiarów najliczniejszy 
Jest rodzaj fabryk, zatrudniających cd 21 do 
50 robotników. Z ogólnej liczby należało do 
tego rodzaju zakładów 46 (z czego & nie­
czynnych), czyli przeszło 27 proc. Dale] pod 
względem liczebności następują zakłady dro­
bniejszych rozmiarów I ta k : 35 zakładów, 
mających od 1—5 robotników, 23 zakłady o 
6—10 robotnikach, zatrudniających 11—20 
robotników w ilości 20. Zakłady większe, li­
czące ponad 20 robotników stanowią niemal 
połowę wazystklch aakładów, bo 82. Fabryk 
zatrudniających ponad 50 robotników Jest 17 
(przeszło 10 proc.), labryk większych, ma­
jących ponad 100 robotników, również taka 
sama Ilość, plęc fabryk w końcu zatrudnia 
powyżej 300, a dwie powyżej 500 robotni­
ków. Ze wszystkich tych zakładów przeszło 
6 proc. (10 zakładów) było przy końcu roku 
1913 nieczynnych, a to akutkiem przesilenia 
finansowego, wywołanego zawieruchą bałkań­
ską. Co się tyczy rodzaju wyrabisnycta to­
warów, to ścisłe przeprowadzenie takiego 
podziału uastręcza znaczne trudności, gdyż 
fabryki nazze wykazują przeważnie wytwór­
czość bardzo różnorodną, ponadto musi się 
uwzględnić ulektóre zasadnicze właściwości 
techniczne fabryk żelaznych.

Z ułożonych grup najliczniejszą Jest gru 
pa, zawierająca ślusarnie fabryczne, w licz­
bie 58, wliczając tutaj ślusarnie budowlane
0 popędzie mech., wszelkie warsztaty me­
chaniczno - reparacyjne i fabryki wszelkich 
konstrukcy] i innych wyrobów kutych użyt­
kowych 1 ozdobnych. Są to przeważnie za­
kłady o mniejszych rozmiarach, gdyż prze­
szło 70 pros. posiada mnie] niż 20 robotni­
ków, mają one charakter pośredni między 
zakładem rzemieślniczym a fabrycznym.

Po warsztatacn fabrycznych ślusarskich 
drugą grupę stanowią fabryki maszyn i ich 
części, oraz aparatów, a to w liczbie 39, za­
trudniające 3,960 robotników. Są to przewa­
żnie fabryki większe, gdyż prawie 75 prc. 
z nich zatrudnia ponad 20 robotników, a 
przeszło 50 prc. ma ponad 50. W te] kata* 
goryl mamy największe fabryki żelazne na­
szego kraju. Większość tych fabryk posiada 
charakter uniwersalny, a zakładami o wy­
bitnie specyalnym 'wyrobie są przedewszyst 
Idem nasze fabryki narzędzi I maszyn wiert­
niczych (w liczbie 22), a wśród nich trzy 
znaczne Już fabryki, wyrabiające całkowite 
urządzenia wież wiertniczych rozmaitych ro­
dzajów, wszelkiego rodzaju narzędzia wiert 
nicze, kotły, zbiorniki itd. Zaspakajają one 
nie tylko potrzeby nnfclarstwa galic., lecz 
produkty swe wysyłsją do wsiystkich części 
świata i wszystkich krajów, gdzie ,tylko i- 
stnieje górnictwo naftowe. Wartość wytwór­
czości trzech omawianych fabryk dochodzi 
razem do 6 milionów koron.

Drugim rodzajem zakładów ściślej wy- 
specyalizowanycb, są nasze fabryki maszyn
1 narzędzi rolniczych, bardzo Jednak nieliczne 
zwłaszcza w stosunku do rolniczego chara­
k teru  nasiego kr<iju. Większych fabryk ta ­
kich mamy zaledwie dwie tj. M. Pbterseina 
w Krakowie 1 E. B redtalSki w Otynii (pow. 
tłumackl). W ssystkie te  zakłady wyrabiają 
głównie narzędzia 1 maszyny rolnicze prostrze 
a wartość ich wytwórczości roczne] przenosi 
4 miliony koron. W blizkiem pokrewieństwie 
a ostatnią gałęzią pozostaje wytwarzanie a- 
parasów gorzelnianych. Ten Jednak rodzb] 
wyrobu nie pozostaje u nas wyłączną spe-. 
cyalnością. Największym wytwórcą Jest 
wspomniana wyżej fabryka w Ottynii.

Dalszym objawem specyalności są istnie­
jące w kraju dwie fabryki tsw. armatur, a 
to  w Białej i w Trzebini. Są to fabryki żre- 
dnich rozmiarów, zatrudniające od 60100 ro­
botników.

Charakter bardzo specyalny posiadają 
nadto dwie fabryki akumulatorów, obie we 
Lwowie. Z kolei idą zakłady odosobnione, 
k tóre w różnych dziedzinach zapoczątkowa­
ły u nas specyalizaoye w dziedzinie wyrobu 
maszyn. Tuta] należą: akcyjna fabryka wa­
gonów w Sanoku, o wartości wytwórczości 
roczną) 4.628.684 koron, dalej nieduża fabry­
ka maszyn i form dla przemysłu 'cemento­
wego i betonowego w Chrzanowie, oraz 
średnich rozmiarów fabryka wag we Lwo­
wie.

Trzecią z kolei co do liczebności zakładów 
grupę tworzą odlewarnie w liczbie 37, wli­
czając w nie wszystkie fabryki, które posia­
dają dsiał edlewarski. Dzisiejsza wytwór­
czość odlewni galicyjskich obliczona Jest na 
3.000 wagonów rocinie, z szego największa 
osęść przypada na wyroby dostarczane ko­
lejom.

„Alliance Israelite“ burzy 
stary Kraków.

Otrzymujemy następujące pismo:
Od kilku dni figuruje w dziennikach o- 

głoszenie, zachęcające do składania olert na 
zburzenie dwóch starych domów przy ulicy 
Szpitalne] Nr. 11 i 13. Są to dwie posesye, 
należące do miejskiej Kasy Oszczędności. — 
Pierwsza z nich tworzy jednopiętrowy naro 
żnlk ulicy św. Tomasza, druga zaś przytyka 
do gmachu Kasy. Oba te domy należą do ty ­
powych budynków starego Krakowi. Cboć 
nie są to wcaie dzieła wielkiego artyzmu, 
Jednak mają charakterystyczny, staroświecki 
*ygląd, który je właśnie pod tym względem 
wyróżnia od wielu innych. Narożnik przy- 
tem podparty dużemi skarpami, nakryty 
mansardowym dachem, zwraca mimowoll u- 
wagę przechodnia. Drugi zaś, t. iw. „Pud ła ­
będziem", ma wcale ładną i stylową fasadę 
a początku minionego stulecia (r 1821). O 
bok tego Jeszcze dom ten ma swą ciekawą 
historyę. Służył on pierwotnie, Jako pierwszy

szpital w Krakowie dla obłąkanych, a fun­
dował go wielkoduszny biskup krakowBkl, 
Andrzej Trzebicki, w XVII w. O domach 
tych pisał Już rok temu „GIob Narodu" i 
wtedy sprawa ich burzenia się odwlokła. — 
Zamieszczony wówczas artykuł p. Dra Klei­
na p. t. „Rudery krakowskie" wywołał na­
miętną polemikę i, co za tern poszło, prze­
dłużył żywot obu tych domków. — Obecnie 
zaś, wobec zmian, Jakie zaszły w zarządzie 
Kasy Oszczędności, instytucya ts , nie licząc 
Bię zupełnie z opinią ogółu, postanowiła zbu 
rzyć te dwa stare, historyczne 1 ciekawe do­
my Krakowa.

Przeciw temu trzeba Jas najsilniej za­
protestować. Obowiązkiem bowiem Kasy, ma­
jącej olbrzymie dochody, Jest utrzymywanie 
tych dwóch domów, nawet gdyby nie da­
wały żadnego dochodu. Dziś tego samego 
żądamy od Jednostek, zachowania starego 
Krakowa i każdy prawy obywatel miasta 
poczuwa aię do tego obowiązku. Dlatego ta 
kie bardzo nieobywatelskie postępowanie 
Kazy Jest Jaskrawym dowodem, ie  instytu- 
cya ta jest na złej drod>e, gdyż zaczynają 
w niej przeważać interesy Jednostek na 
szkodę ogółu obywateli i starego Krakowa, 
którego nie damy burzyć.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwassrsęć&ych fa­
bryk fortepiany, pianiwa, harmonie i pbonolf 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwodzieatc 

miesięesne bea zaliczki

Precz z towarem pruskim! 
Kupuioie tylko u okrześoijeni

KRONIKA.
Sobota 14 marca. W C z y t e l n i  „Polskiego 

Związku niewiast katolickich1' przy ul. Szczepań­
skiej 5 o godz. 4 po poi. pogadankę z przyrody 
„O roślinach w lecznictwie11 wygłosi p. Helena 
Lyssy.

Niedziela 15 marca. A r t y s t y c z n y  p o d  
w i e c z o r e k  w sali hotelu Saskiego o godz. 4 
po poi. staraniem Kółka art. literack. U. U. J.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków I. Koia 
T. S. L. w Podgórzu w lokalu Towarzystwa przy 
ul. Lwowskiej 14 (parter na lewo) o godz. 4 po 
południu.

W y k ł a d  Dra H. Z. na temat „Typy obłąka 
nych na tle alkoholizmu11 o godz. 6 i pół wieczo 
rem w lokalu „Eleuteryi11, Rynek gł. 6, II. p.

Nabożeństwo akademickie odbędzie się jak zwy­
kle, w niedzielę dnia 15 b. m. o godz. 9.10. Ks. 
prof. Dr Sienatycki wygłosi konferencyę p. t.: 
„Kryterya objawienia: Cuda11.

Adoracya nocna męska odbędzie się w kościele 
00. Reformatów ze soboty na niedzielę t. j. z 14 
na 15 marca b. r. Początek o godzinie 9 wieczór, 
zakończenie o godz. 5 rano wspólną Komunią św.

Wieczór zawodów kobiecych na dochód kursów 
zawodowych dla kobiet, odbędzie się staraniem 
Koła Pań Tow. Pomoc, przem. dnia 15 marca t. j. 
w niedzielę o godz. 5‘/ j  wieczorem w sali Tow. 
Rolniczego pi. Szczepański 1. 8, II. p. — Przed Sz. 
Słuchaczami przesunie się cały szereg przedstawi­
cielek rozmaitych posterunków pracy niewieściej, 
o której mówić będą z własnego doświadczenia.

„Straż Po!ska“. W dniu 28 bm, o g. 4 po połu­
dniu odbędzie się we własnym lokalu przy ul. Flo- 
ryańskiej 1, bez względu na komplet, Nadzwyczaj­
ny Walny Zjazd.

Przedmiotem obrad będzie zmiana statutu.
Posiedzenie Rady miejskiej w Podgórzu odbę­

dzie się dnia 17 marca 1914 (we wtorek) o godzinie 
Ci wieczorem.

K a l e n d a r z y k  a e t r o n  om iosny:W scbód 
aiońea rozpocznie się jutru o godz. 5 min. 59 ; 
zachód przypada o godz. 5 min.'41 ; długość 
dnia godzin 11 minut 42.

K a l e n d a r z y k  k o ś e i e l n y :  Jutro w
sobotę św. Matyldy, pojutrze w niedziele św. 
Klemensa.

Fagoia, Dnia 12-go marca teraomeS? do­
szedł od — 0*7 -f- 3‘8 0 ha?ow«6r n
nooy zaczął opadać.

Dnia 13 marca o fcolzicle 7 rano star 
barometru 741 6 n»m. — termos*st/G -f- 0 6 C. 
Wiatr północno-wschodni.

Kraków, dnia 13 marca.
Służba u p Bazesa jest ciężka 1 zmusza do fun- 

kcyj bardzo wstydliwych, często nawet nikczem­
nych. Redakcya „Nowin11 musi wysługiwać się 
swemu chlebodawcy, w ten właśnie sposób. Oto np. 
czytamy w tern brukowem pisemku, że autorem 
artykułów o Kasie Oszcz. w „Głosie Narodu11 był 
p. Stanisław Jasiński. J e s t  t o  ś w i a d o m e ,  
b e z c z e l n e ,  a z a r a z e m  n i e d o r z e c z n e  
k ł a m s t w o .  Jest ono także typowym objawem 
tego dziennikarskiego korsarstwa, które u nas ży­
dzi zaszczepić usiłują i które teraz lęgnie się na 
szpaltach „Nowin11.

Sprawa Stanisława Jasińskiego stała się głośna 
w naszem mieście i niektóre dzienniki miejscowe 
poświęciły jej obszerne opisy. Wstrzymaliśmy się 
na razie z podaniem szczegółów, chcąc uzyskać 
ścisły materyał faktyczny. Przedewszystkiem za­
tem zamieszczamy list p.* J. z powodu podniesione­
go przeciwko niemu zarzuto-wi szpiegostwa.

Niektóre pisma podaży wczoraj, że jestem szpie­
giem. Wyrządzono mi tak straszliwą krzywdę, że 
upadam pod jej ciężarem. Kto sądzi? komu wolno 
podsuwać rzeczy tak straszne i wprowadzać 
w błąd opinię całą? To przecież nie ludzkie.

W życiu moim zaszły może błędy, ale te mścić 
się mogły i mściły się tylko na mnie — nikt przez 
to nie ucierpiał, nikomu krzywda przez to się nie 
stała. Ałe o obronę proszę przed ohydnym zarzu­
tem szpiegostwa, dlatego zwracam się dziś zgnę­
biony i chory do tych wszystkich, którzy znali 
mnie, którzy wspólnie ze mną pracowali, aby 
w tych samych pismach, które sądem swoim czynią 
mi taką krzywdę, sprawę moją wyświetlili. Szcze­
gólnie proszę o wypowiedzenie o mnie swojej o- 
pinii, Komitet c. k. Tow. rolniczego krakowskiego, 
któremu oddałem tyle usług zarówno jako instruk­
tor assocyacyj rolniczych jak i redaktor „Tygodni­
ka rolniczego11, który pod moją redakcyą stał się

pierwszorzędnem pismem rolmozem, Krajowe JTo-
warzystwo Rybackie, którego organ „Okólnik ry­
backi11 redagowałem i byłem członkiem Wydziału; 
Syndykat rolniczy, którego byłem członkiem Rady 
nadzorczej; „Strat Polską11, która powierzyła mi 
redakcyę swojego organu; „Drużyny Bartoszowe11, 
którym stworzyłem Komitet przyjaciół; „Straże 
ochotnicze pożarne11, które po wsiach tworzyłem, 
dla których dzięki moim zabiegom stworzono 
w powiecie Brzeskim Okręgowy Związek, gdzie ja­
ko zastępca naczelnika okręgowego, nie zważając 
nieraz na przemęczenie, przeprowadzałem lustra- 
cye w poszczególnych oddziałach, zakładałem no­
we, odbywałem osobiście ćwiczenia wkładając 
w to i czas mój i pieniądze; „Towarzystwo Szkoły 
Ludowej11, któremu z całą gotowością służyłem 
bezinteresowną pracą, wiele razy potrzebowało te­
go odemnie, a więc czy to chodziło o kurs dla pre 
legentów, czy też o kurs dla kierowników czytelń. 
Pomijam tu Łoniowy, w które całą duszę wkłada 
łem, które budowałem od podstaw, z troską o lep 
sze jutro dla chłopa. Pomijam tę pracę ekonomi 
czno-społeczną i kulturalną, o której wszyscy dziś 
wiedzą, to mówi samo za siebie — tylko jeszcze 
raz proszę, aby mnie przed niczem nie usprawiedli­
wionym, a tak dla każdego Polaka hańbiącym za­
rzutem obroniono. Stanisław Jasiński

Ze źródeł policyjnych otrzymujemy następujące 
informacye:

Stan. Jasiński urodził się w r. 1884 w Węgrom 
pod Warszawą w gub. siedleckiej. Skończył 5 klas 
gimnazyalnych w Lodzi. Przebywał w Petersbur­
gu, Warszawie, Krakowie, Paryżu, Lwowie i znowu 
w Krakowie. W Paryżu był redaktorem „H asła1. 
Równocześnie stiftłyował w Wyższej Szkole nauk 
społecznych, studjów jednak nie skończył. „Ha­
sło11 upadło w r. 1908 i wtedy przybył do Krako­
wa. Występuje tu jako hr. Stan. Sas z Woronowa 
Jasiński. Fotografował się w mundurze wyższego 
oficera rosyjskiego z licznymi orderami. Wtedy 
także pojawiły się wieści o udekorowaniu go orde­
rem papieskim, który potem nosił bezprawnie. Jeż 
dził do Warszawy i Wilna, gdzie był podobno a 
resztowany za należenie do P. P. S.

Po kilku tygodniach więzienia powrócił do Kra­
kowa i zaczął starania o posadę. Wyjechawszy do 
Paryża zaopatrzył się w fałszywe dokumenty. Mia­
nowicie pojawił się w Krakowie wyposażony dwo­
ma dyplomami doktora Wyższej Szkoły nauk polit. 
i społ. oraz dyplomem złożonych egzaminów z dzie­
dziny literatury słowiańskiej i dziennikarstwa

Na podstawie tych aoKumentów otrzymał posa 
dę. Kiedy obecnie zaczął starać się o obywatelstwo 
austryackie, do podania załączył owe dokumenty 
które jak się okalało, były sfałszowane. Wykryło 
się także, że w paszporcie sfałszował tytuł szla­
checki.

Na tej podstawie wytoczono mu dochodzenie 
i sprawę odstąpiono prokuratoryi do dalszego 
śledztwa.

Wleo charytatywny. W Jedną i  ubiegłych 
niedziel b m odbył się w sali kongregacji 
oej p n y  kościele św. Barbary wiec charyta­
tywny urządzony staraniem Sekcyl chary ta 
tywnej krakowskie] Sodalicyi Panów, w któ­
rym brali udział przedstawiciele du howień 
stwa, Sodalicyi i licznie zebrana publiczność.

Po wybraniu na przewodniczącego X. 
Prałata Wądolnego, a na sekretarzy pp. Wa 
ieryana Rolickiego i Leona Kopycińskitgo, 
wygłosił pierwszy referat p. t. „Miłosierdzie 
wedle Skargi" Dr Kazimierz Lubecki.

Prelegent przedstawił postać X. Skargi 
na tle chrześcijańskich miłosiernych daieł, 
oraz wskazał na Jego pomnikowe dzieło „Ar- 
cybractwo miłosierdzia", k tóre mimo Hczayob 
burs politycznych, przetrwało wieki i da dzid 
dnia, wsparte pomocą Bośą, niesie biednym 
skuteesną pomoc.

Następnie sabrał głos X. Jan Sosnowski 
i przedstawił „Wzory miłosierdzia katuli 
ckiego", opierając się na instytucjach lat 
olejących w Anglii, Belgii i N em czech Mó­
wca zachęcał, by w interesie biednych mo­
gło przyjść do scentralizowania miłosierdzia, 
gdyś to tylko wróży trwałość ćsieła, oraz 
wskazał na silną organizację Tow. św. Win­
centego a Paulo, które siecią całą ukryło 
katolickie kraje, a i u uas z tak  wielkim 
pożytkiem pracuje.

Wreszcie radca magistratu krakowskiego 
Dr Rudolf Sikorski przedstawił „Statystykę 
miłosierdzia miasta Krakowa" i skreślił cały 
rozwój dobroczynności gminnej od r. 1885 
do r. 1900, tj. do wprowadzenia w opiece 
gminnej systemu t. zw. eiberfeldzkiego, o- 
pierającego się na ustalonej skali rozdawni­
ctwa zapomóg dla przynależących do gminy 
m. Krakowa 1 na organizacyi radców do­
broczynnych, z których każdy ma przydzie 
loną stałą grupę ubogich.

system  eiberfeldzki zastosowany w gm i­
nie nasze] daje dodatnie rezultaty, bo gdy 
w r. 1909 wspieranych przez gminę było o- 
3ób 2 375. to w r. 19ł 3 po przyłączeniu gmin 
podmiejskich liczba ta  podniosła aię tylko o 
224 I wynosiła 2.599 osób.

Następny wiec charytatywny, celem od­
bycia dyskusji nad wspomnianymi referata­
mi odbędzie się w sali koagregacyjnej (Plac 
Maryackl, bramka przy kościele św. Barbary,
I p.) nie 15 marca, lecz w niedzielę 22 mar­
ca 1914 o godz. 6 popołudniu.

Egzamina nauczycielskie. Przed c. k. Komisyą 
egzeminacyjną w Krakowie złożyli egzamin wy­
działowy: Grupa I.: 1) Kozubowski Feliks z Kra­
kowa (bardzo dobrze), 2) Kupka Józef z Przemy­
śla (bardzo dobrze), 3) Machalski Tadeusz z Tar­
nowa, 4) Moskal Tadeusz z Podgórza, 5) Rąb Fran­
ciszek ze Szczakowej, 6) Chorążanka Bronisława 
z Nowego Sącza (bardzo dobrze), 7) Dr Helena 
Dolnicka ze Lwowa, 8) Hónig Golde z Knihininy 
kolonii, 9) Obmińska Jadwiga z Knihininy kolonii, 
10) Henryka de Pinkas z Krakowa, 11) Taborska; 
Józefa z Nowego Wiśnicza (bardzo dobrze), 12) 
Wolińska Helena Marya z Liska. _!

Grupa H.: 13) Pawełek Maryan z M orawskiej 
Ostrawy, 14) Zarzycki Adolf z Kończyc Małych, 
15) Długoszewska Stanisława z Krzeszowic, 10) 
Gordonówna Stefania z Tamowa, 17) Zajchowska . 
Janina Józefa ze Czchowa (bardzo dobrze). j 

Grupa HI.: 18) Milówka Leon z Łącka, 19) Po- 
licht Henryk z Rącznej (bardzo dobrze), 20) Bocz- 
kówna Anna ze Stryszowy (bardzo dobrze), 21) 
Kuklanka Marya z Uszwi (bardzo dobrze).

Poranki kameralne Insty tu tu  muzycznego.
W piętnastym poranku Instytutu muz., który od­
będzie się w sali „Uciechy11 w niedzielę dnia 15 
b. m. wystąpi jako solistka Marya Otówna, uczen­
nica ś. p. Aleks. Bandrowskiego i b. artystka ope­

ry łódzkiej. P. Ottów aa da się słyszeć w kilku pie­
śniach i w aryi „Roberta Dyabła11. Dalsza część 
programu przyniesie słynny kwartet Schuberta 
„Śmierć i dziewczyna11 w zespole pp.: Aptego, Kir- 
korowej, Szaleskiego i Radeckiego. Z tymże sa­
mym zespołem grać będzie p. KI. Czop-Umlaufowa 
w kwintecie Dworzaka, który stanowi jedną z naj­
piękniejszych kompozycyj kameralnych.

W sobotnim koncercie Stowarzyszenia nauczy­
cielek zaszła zmiana odnośnie do numerów wokal­
nych. Objęła je bowiem uprzejmie zastępując cho­
rą p. Korab’-Lebenstein, p. Marya Zarankówna, 
utalentowana absolwentka krak. konserwatoryum, 
która ostatnio odniosła znaczny sukces w wieczo­
rze kompozytorskim Żeleńskiego.

Dla „Domu pracy“ . W mieszkaniu p. prez. Leo- 
wej odbyło się posiedzenie protektorek „Domu pra­
cy11, celem zastanowienia się nad sposobami zebra­
nia funduszów dla tej instytucyi. Protektorką Tow. 
jest arc. Marya Teresa z Żywca, zaś prezesową hr. 
St. Wodzicka.

Postanowiono urządzić w maju „dzień kwiatka11, 
a panie rozebrały między siebie wizyty, celem za­
proszenia innych pań do udziału. Z końcem marca 
odbędzie się posiedzenie szerszego komitetu.

Włamanie. Do Lajzora Leihla (ul. Krakowska 4) 
w Podgórzu włamali się nieznani sprawcy i skradli 
230 skór różnego rodzaju oraz trochę gotówki. 0- 
gólna szkoda wynosi 2000 K.

Pobicie. Do J. Żurka, piekarza w Podgórzu wstą­
pił do praktyki 15-letni Mikołaj Kukurudz. Ponie­
waż majster przeciążał go pracą, każąc mu praco­
wać w nocy, chłopak uciekł. Kiedy dzisiaj zgłosił 
się po odbiór rztczy, majster pobił go ciężko drą­
giem żelaznym. Chłopca odwieziono do szpitala.

Na Macierz Szkolną złożył p. Julian Nowakow 
ski, em. c. k. st. Inspektor szkolny, Członek założy­
ciel Macierzy Szkolnej w Stryju 100 K, z życzeniem 
aby od datków na ratowanie naszych kresów nikt 
się nie uchylił i aby Ofiarodawca pozostał daleko w 
tyle poza tymi, którzy więcej mają i więcej dać 
mogą.

Kronika zamiejscowa
Tarnów (Kor. wł.) Z j a z d  d e l e g a t ó w  k ó ł  

T. S. L. należących do tarnowskiego Związku o- 
kręgowego odbył się w dniu 1 marca b. r. pod o- 
becność delegata Zarządu gł. prof. Mazura,

Prezes prof. Paciorkiewicz przedstawił sprawo­
zdanie z działalności Zarządu. Z 20 kół okręgo­
wych wykreślonu trzy z powodu nieczyrmości, po 
zostałe niestety słabo pracowały, to też i rezultaty 
nie przedstawiają pomyślnych rezultatów — choć 
Zarząd przez lustracye i agitacyę czynił wysiłki 
w kierunku ożywienia i ujednostajnienia pracy w 
ospałych kołach. Lustracyi odbyło się 15, zaś zja­
zdów okręgowych dwa, na których poruszano naj­
bardziej aktualne sprawy natury oświatowej. Do­
chody wynosiły 571.02 K, rozchody 375.68 K, po­
zostało na rok 1914 195 K 34 h.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się dłuższa a oży­
wiona dyskusya, której wyrazem są uchwalone re- 
zolucye:

„Zarząd gł. T. S. L. postara się o dobre stosunki 
z zarządem „Ogniska naucz.11; aby Ogniska upro­
szono do współpracownictwa w pracy; aby poczy­
niono w Radzie szkolnej kraj. odpowiednie kroki 
celem pozyskania nauczycielstwa dla pracy oświa­
towej i uzyskania zezwolenia na udzielanie sal na 
odczyty i biblioteki11; — powzięto również uchwa 
ły w kierunku pobierania skromnych opłat na ko­
szta prelegentów. Jfó uchw ałach sprawozdanie 
przyjęto z udzieleniem absolutoryum' i wybrano 
Zarząd w następującym składzie: prezes prof. Ar 
vay, zast. Braunowa, prof. Ziemski, Mondelski, 
Tenczynowa, Bartowski, Bukowski, J. Tryba, Dr 
Matakiewicz, Dubiel, Język, Grzymek.

Po referacie delegata prof. Mazura o Spiżu ze­
brano na ten cel kwotę 11 K 60 h.

Bochnia. (Z tow. „Sokół11). Wybrany na tegoro- 
cznem walnem zgromadzeniu wydział „Sokoła11 
ukonstytuował się wczoraj. Il-gim wiceprezesem 
wybrano p. Władysława Siemieńskiego, sekreta­
rzem p. Franciszka Biernata, skarbnikiem Dra 
Wcisłę, gospodarzem p. Jana Gwiazdonika. Na­
czelnikiem „Sokoła11 mianowano p. Lipińskiego, 
zastępcą jego p. Timlera.

Na pierwszem posiedzeniu wydziału przyjęto do 
Towarzystwa 28 nowych członków.

Wydział uchwalił bezzwłocznie przystąpić do 
założenia na wzgórzu Uzborni parku, mającego 
służyć jako miejsce gier i zabaw dla dziatwy i miej­
sce spacerów. Na pokrycie wydatków z urządze­
niem połączonych ma służyć zebrana na ten cel 
kwota 1000 Koron.

Sosnowiec. Z kół dobrze poinformowanych otrzy­
mujemy następującej treści notatkę : Uwagi zamie­
szczone w „Głosie Narodu11 w sprawie pielgrzy­
mek odbywających się rojnie i systematycznie do 
Katowic, celem większych zakupów w tamtejszych 
prusko - żydowskich handlach, była bardzo na 
czasie. Katowice stają się dzięki niezrozumieniu 
zasadniczych naszych obowiązków narodowych, 
ruchliwym miastem handlowym, którego nadzwy­
czajny rozwój dzieje się kosztem polskiego handlu 
w Krakowie i Sosnowcu.

Ruch ten wzmacnia zacofanie kupców sosnowie­
ckich, którzy nie starają się o większy wybór to­
warów i tem podniecają owczy pęd skierowany ku 
Katowicom. Niezrozumiałem jest natomiast zupeł­
nie popieranie prusko - żydowskiego handlu przez 
panie galicyjskie, które z Krakowa i sąsiednich 
miast, specyalnie przyjeżdżają tu po zakupno.

Z e św ia ta .
Żydzi organizatorami rozpusty. I znowu zdarzył 

się fakt, świadczący o potwornych wprost stosun­
kach panujących od pewnego czasu w Warszawie. 
Żydowskie organizacye handlu żywym towarem, 
rozsnuły swe sieci po całym kraju. Wszędzie do­
cierają ich agenci, wszędzie kuszą błyskiem, złota. 
Dzięki ich „niezmordowanej pracy11, parę dni temu 
omal nie padła ofiarą żydów', stręczycieli nierządu, 
biedna, 15 - letnia sierota, którą wyrodna macocha, 
skuszona dużą sumą pieniędzy, sprzedała do łupa­
li aru żydowskiego.

Na szczęście udało jej się zmylić czujność swych 
stróżów i wydostać się na wolność. Po ucieczce 
tułała się po różnych ulicach, wreszcie zmęczona, 
zasnęła na scłiodach domu Nr 75, przy ul. Żelaznej, 
gdzie znalazł ją stróż i odprowadził do kancelaryi 
7 cyrkułu. Tutaj dopiero rzecz cała się wyjaśniła. 
Nieszczęśliwa dziewczyna zeznała, że nazywa się 
Maryanna Górska, liczy lat 15 i pocnodzi z Zamo­
ścia. Ojciec jej ożeniwszy się powtórnie przed 8 la­
ty, wywędrował do Ameryki. Przed kilku dniami,

macocha wywiozfa Ją do Warszawy i umieściła 
w jakimś domu żydowskim, oznajmiając, że będzie 
tu służyć w charakterze niańki. Po wyjeździe ma­
cochy, żydzi osadzili ją w pokoiku, z zakratowa- 
nem oknem, gdzie przynoszono jej jedzenie. Pod­
czas tej niewoli, jakiś młody mężczyzna, próbowa1 
kilka razy dopóścić się nad uwięzioną gwałtu. — 
Udało się jednak energicznej dziewczynie zawsze 
obronić. Wreszcie upatrzywszy odpowiedni mo­
ment, uciekła. Niestety, nie mogła sobie przypom­
nieć ani nazwiska owych żydów, ani ulicy, na któ­
rej się dom znajdował. Traf tylko szczęśliwy po­
zwolił wykryć owo gniazdo rozpusty, a jednocze­
śnie nazwiska niecnych żydów. Oto podczas bada­
nia, dziewczyna zeznała, że przez owo zakratowane 
okno, widać było jakiś ogródek, po którym chodzili 
stójkowi, następnie jakiś oficer, oglądający uwa­
żnie drzewa. W tym momencie, komisarz przy­
pomniał sobie, że właśnie w owym dniu oglądał 
drzewa w ogródku cyrkułowym. Pokazano więc 
zapłakanej dziewczynie ów ogródek. Poznała go 
natychmiast i wskazała na okno zakratowane, są­
siedniej kamienicy, wychodzące właśnie na ogróa 
cyrkułu 7-go.

Posłano pulieyantów do domu Nr 36, przy ulicy 
Krochmalnej, odszukano lokal z oknem wychodzą- 
cem na ogród cyrkułowy i aresztowano lokatorów 
małżonków Grycmaeherów, których natychmiast 
poznała Górska. Jak się okazało, Aron Nuta Grye- 
macher, woźnica z zawodu, trudnił się w wolnych 
chwilach stręczycielstwem i wogóle dostarczaniem 
towaru do „interesu11 swojej żony, zawodowej strę 
czycielki nierządu. Do Zamościa wysłano polecenie 
aresztowania wyrodnej macochy.

O pijaństwo mężczyzn. „Russk. Słowo11 donosi 
o walce z pijaństwem przedsięwziętej przez ko­
biety wsi Borchowa w pow. rzeżyckim. Otóż pod­
czas zgromadzenia gminnego w tej wsi w d. 17 lu­
tego (2 marca) przybyło 200 kobiet, które oświad­
c z y ,  że dotąd nie wyjdą, dopóki zgromadzenie 
nie uchwali zamknięcia wszystkich szynków 
w gminie. Mężczyźni (widocznie amatorowie alko 
holu) wy„aieżli sposób na swe żony. „Kto jest 
przeciw pijaństwu — niech wyjdzie na ulicę I11 
Wszystkie kobiety sądząc, że to jest głosowanie, 
co prędzej opuściły budynek gminny, a mężczyźni 
tymczasem zaryglowali drzwi i rozpoczęli obrady 
na nowo.

Wzór miłości. Niebylejaki pożar musiał czuć 
w sercu bogaty bankier amerykański Wilfred Nelt- 
leten, kiedy porwał kobietę, którą kochał przez ca­
łe życie swoje — a ma teraz lat ośmdziesiąt. A ile 
wiosen liczy porwana? Jak się państwu zdaje? 
Sześćdziesiąt ośm.

Takie rzeczy nie zdarzają się codzień. To też na 
wieść o porwaniu reporterzy wszystkich dzienni­
ków amerykańskich zjechali się do miasta Bristol 
(stan Connecticut), gdzie nastąpił „rapsus puełlae1'. 
Nie myślmy jednak, że porwanie nastąpiło bez wo­
li porwanej Odrobinka dobrycti chęci musiała w 
niej tkwić, skoro kochająca się para natychmiast 
wzięła ze sobą jak najformalniejszy ślub.

Reporterom pau młody oświadczył co następu­
je:

— Pięćdziesiąt lat już kocham tę, która jest te­
raz moją żoną. Pamiętam jeszcze dzień jej urodzin. 
To było śliczne bobo! Przeczułem, że wyrośnie na 
piękną kobietę. Ale niestety! Kiedy miała lat ośm 
naście wyszła za innego młodszego odemnie. Po­
stanowiłem wiąc czekać i cały czas poświąciKm 
robieniu pieniędzy. „Ośm miesięcy temu mąż jej 
umarł. Kiedy tylko pozwoliły względy przyzwoi­
tości, przyszedłem do niej i poprosiłem o rękę. Ale 
jej siostrzenica, która mnie przyjęła^ wyrzuciła 
mnie za drzwi, oświadczając, że oboje straciliśmy 
rozum11.

Z dziedziny wojskowości.
Podwyższenie kaucyj małżeńskich u żandarme

ryi. „Militiirische Rundschau11 w ostatnim swym 
numerze umieszcza następujący komunikat:

Na skutek cesarskiego rozporządzenia z dnia H  
sierpnia 1913 r. mają oficerowie żandarmeryi — 
z wyjątkiem oficerów rachunkowych — począwszy 
od 29 sierpnia 1914 roku zapewnić kaucyę przy za­
wieraniu związków małżeńskich tej wysokości, co 
oficerowie armii wspólnej i obrony krajowej.

Podstawą dla tego zarządzenia stanowił wzgląd 
na wzrost drożyzny, która utrudnia żonatym ofi­
cerom żandarmeryi prowadzenia życia odpowie­
dniego ich stanowi przy obecnych ich dochodach 
a także wzgląd na zaopatrzenie wdów i sierót po 
nich, gdyż dodatki żandarmeryjne nie były bratie 
w rachubę przy wymierzaniu pensyi wdowiej i do­
datku na wychowanie sierót.

HeferolDfllM.
Ś. p. X. Adam WesolińskL Wczoraj złożono n 

cmentarzu parafialnym w Rzęśnie polskiej zwłoi 
X. Redaktora Wesolińskiego przy licznym udział 
ludu, inteligencyi i duchowieństwa z księdzem kj 
nonikiem Metrop. Bilskim na czele. Na pogrze 
przybyła także reprezentacya Zarządu główneg 
kółek rolniczych, którego długoletnim ezłonkiei 
był zmarły X. Wesoiiński. Mowę pogrzebową, prze 
rywaną głośnym płaczem parafian, których zaufa 
nie śp. X. Wesoiiński w czasie sześciomiesięczneg 
pobytu w Rzęśnie umiał sobie w wysokiej mierz 
zaskarbić, wygłosił X. sekretarz Szukalski. Nad i 
twartą mogiłą zaś żegnali drogie zwłoki imieniei 
kolegów zmarłego O. Góniisiewicz, imieniem para 
fian kolator p. Marszałkiewicz.

X. Wesoiiński, jako redaktor bardzo poczytne 
gazety ludowej, jako znany działacz społecznj 
były poseł sejmowy okręgu jasielskiego, wybitn; 
mówca ludowy — należał do najświatlejszych ka 
planów doby obecnej, a sumienną pracą swoją oby 
watelską zapisał się chlubnie na długie lata w pa 
mięci katolickiego społeczeństwa.

Cześć Jego pamięci!

Povs2eolme wykłady uiwersfteokli
W auli L Mkołj realnej przy oL Studenckiej, o godi 

8 wieczorem. W ltęp 10 b.
Dnia 13, 17 marca:

Doc. Uniw. Jag. Dr Józef Lztkowaki: O gru 
ilicy.

Repertuar teatru mlejuklege
w Krakowi*.

Piątek. Teatr zamknięty.
Sobota. „Hamlet", tragedya Shzkenpeare1*. 
Niedziela. „Mąż i  loteryi", krotechwiia R, 

Johnson Ycung‘a.
Niedziela. „Hamlet", tragedya Shakespeare'a.

Program od czwartku 12-go marca br. przez krótki czas
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Poniedziałek. „Hamlet", iragedya dhakes- 
pe»re'jt.

Wtorek. „Hamlet", tragedya Shaheapeare‘s,

Ze sportu.
Turniej footbalowy. W niedzielę dnia 16 b. m. 

rozpoczyna się turniej footbalowy drużyn sióiem- 
kowych, urządzany staraniem K. S. „Cracovia“. 
Do turnieju zgłosiło się 11 drużyn, liczny więc 
udział zapewnia niezwykle interesujący przebieg. 
Jak  wykazał urządzony swego czasu podobny tur­
niej, który cieszył się olbrzymią frekwencyą, obfi­
tują zawody tego rodzaju w nadzwyczajną nawet 
dla publiczności sportowej emocyę. Publiczność 
zaś, która nie interesuje się sportem footbalowym, 
ma doskonałą sposobność do poznania jednej 
z najpiękniejszych gałęzi sportu. Kombinacya dru­
żyn siódemkowych jest na ogół mało skompliko­
wana. Decyduje o zwycięztwie przeważnie tempo 
gry i pewność strzału, a więc dwa czynniki, które 
widzów najwięcej podniecają. Na podstawie wyni 
ków losowania oczekiwać należy niezwykle zacię­
tych spotkań, gdyż odrazu w pierwszych rundach 
rozegrane będą matche, które mogą zadecydować 
o definitywnem zwycięztwie. Zawody te, odbywać 
się będą w parku gier K. S. „Cracovia“ u wylotu 
ul. Wolskiej bez względu na pogodę, rozpoczną się 
zaś w niedzielę przed południem o godz. 10-tej, po 
południu o godz. 2.15.

Ze sportu. W najbliższych pogodnych dniach 
staną gotowe do użytku 4 korty tennisowe w parku 
Cracovii. Place tennisowe Cracovii cieszyły się do­
tąd tak liczną frekwencyą, że już obecnie należy 
zgłaszać się z zamawianiem godzin gry. Lekcyi 
nauki jak i wyższej gry udzielać będą bezintereso­
wnie jak w roku zeszłym tennisiści klubowi. Opła­
ta od boiska za godzinę gry wynosi 1 Kor., dla 
członków 60 h. — Abonamenty zgłaszać należy 
piśmiennie na ręce p. T. Zabierzowskiego ul. Smo­
leńsk 14, z otwarciem placów na miejscu w parku 
gier Cracovii.

Morderstwo w księgarni 
6. Gebethnera 1 Sp.

Rozprawa popołudniowa w dniu 12 marca.
Na rozprawie popołudniowej zeznaje w 

dałabym ciągu kierownik firmy Gebethnera 
p. Lange. Zeznania Jego tyczą się przeważnie 
braków książek oraz niedoboru kasowego.

P r z e  w. Jaka była czynność Goduli?
Sw. Był używany du ekapedycyi. Raz agi 

nąło kilka koron, będących własnością iirmy. 
Ponieważ pieniądze te przechodziły przez 
ręce Goduli, przeto na niego padło podejrzę 
nie. PóinleJ pokazało blę, że pieniądze te po 
życzył od niego służący a oddal je na drugi 
dzień.

P r z e  w. A książki ginęły?
Sw. Były tylko przypuszczenia) nie zła­

paliśmy go jedn&K nigdy. Podejrzenie było 
Jednak z tego powodu, że po wstąpieniu do 
firmy zaczął się dobrze ubierać.

P r  z ew. Więc nic podejrzanego nie było? 
Może po odejściu Goduii roś zaszło?

S w. Owszem, raz chciałem wraz z Jedną 
z pracownic oraz śp. bwlsztzuwskim wejść 
do księgarń., . rzwi jednakże nie dały się 
otworzyć. Sw, opowiada następnie o trybie 
życia śp. Swizzczowakisgo, oraz noc kryty 
csną, kiedy zawezwano go do zimnych już 
zwłok namordowanego. — Przewodniczący 
każe wużnemu pokazać świadkowi celem roz 
poznania: cbuatki, sznurki, kapelusz 1 t. p. 
rzeczy, którem i pobługlwall się złoczyńcy przy 
mordowaniu swej ofiary.

Sw. rozpoanaje rzeczy, jako te, które sa 
atał przy zwłokach ś. p. Swiszczowskiego.

Świadek Wawrzyniec W i ś n i o w s k i ,  
monter, zna wzaystkich, prócz Goduli, z pracy 
w pałacu Spiskim Przy nim nie planowano 
zamachu. Po zbrodai Krajewski w roiuiuwie
0 mordercach wyraził eię: „Z takiego drab* 
darłnym pauy". Niespokojne zachowanie Swier- 
czyńaklego, który noBił się z myślą aamc- 
bójztwa, wzbudziło w nim podejrzenie, a kiedy 
w cztery dni po napadzie w pewnej reetau- 
racyi odezwał eię Swiercsyński <Io świadka: 
„albo mi kolka w łeb, albo powięzić eię", to 
utrwaliło świadka w podejrzeniu, że Swter 
ezyński brał udział w napadzie. Na drngi 
dzień, gdy Swierczyńskl wtajemniczył świad­
ka w całą sprawę, poszedł na policyę, guz. * 
opowiedział zwoje przypuszczenia. Swierciyń 
■kiego wówczas aresztowano.

P r o k u r a t o r :  Gzy Gackie wicz miał wpły v 
na Swierczyńekiego ?

S w. Tak, miał wielki wpływ. Swlerczyń- 
skiego zna, że jezt porządnym człowiekiem

Obrońca Dr S z a l a y :  Gzy skarżył s ę  
Swlerozyńeki na hulanki z to warzy azam1,
1 powodu tzego wyczerpał swe zasoby pie 
nlężne i nieraz 14 dni nie jadł obiadów?

Sw. To było nieraz, żal mi było tego 
chlapcs.

Świadek Karol Z a s t ę p s k i ,  czeladnik 
krawiecki, zeznaje, że Krajewski dostał raz 
■kału i słyszał, że skarży się na chorobę ner 
wową i sercową.

W końcu przesłuchano świadka tfaryę 
Zaatępaką, która zesnaje co do choroby ner­
wowej Krajewskiego, poczem przewodniczący 
odroesył rozprawę do dnia dzisiejszego.

Piąty dzień rozprawy.
Na diislejszej rozprawie zeznaje narze­

czona Łyżwińskiego 17-letnia Józefa Pietraak
P r o k .  Dr Lang. Gzy po zabójstwie «. 

księgarni nie widziała s ą  pani z Łyświńskim?
Sw. Nie.
P r o k .  Csy pani podczas ZLdjomośol o- 

triymywała od skarżonego podarunki lub 
plenląaze ?

S w. Nie. Opowiada następnie, że oskarżo­
ny był anormalny, często odbiegał od tem»tu 
i mówił od raeczy. Sw. przypomina sobie, że 
rok skarżył się na ból głowy.

Sw. Maryan S t o j e k ,  uczeń szkoły prze 
mybfowej zeznaje bez przysięgi. W r. 1911 
zestal św. skazany na 24 godzin aresztu te 
podrobienie kw itu firmy Angeluaa. Rzeozo- 
■nawca podczas rozprawy usnął podpis na 
kwicie Jako identyczny z podpisem Stojka.

Obecnie na podstawie zeznań Lyżwińzklego 
raLarżony jest Godula.

P r z e  w. Więc to, co rzeczozuawca tw ier­
dził co nieprawda?

Sw Nie.
P r  z e  w. każe Goduli napisać kilka razy 

„K. Angelua". Godula siada przy stole try ­
bunału I pisie.

Sędziowie przysięgli proszą przewodni­
czącego o odebranie próby piżma od Łyżwiń­
skiego, jako tego, który właśnie o fauzer- 
stwo podpisu na kwicie był podejrzany.

Zeznaje św. Kamil A n g e l u a ,  właściciel 
bandiu papieru, bet priyaięgi. W drugiej po­
łowie 1912 r. zauważył zmianę na lepsze w 
ubraniu Goduli. Zwróciło to uwagę świadka 
na niego.

O b r o ń c a  Dr K r z a k l e w s k i  zapytuje 
świadka, czy nie miałby nic przeciwko temu, 
gdyby dla próby ząd zażądał otwarcia kazy 
przy pomocy mydła przez Łyżwińskiego?

Sw. Nic.
P r  ze  w Więc panie Angelus, gdy ptayj- 

dziemy do pana kasę otwierać zawiadomimy 
pana telefonicznie, (Ogromna wesołość).

Świadek opuszcza salę. Przew. ogłasza, iż 
tryounał otrzymał zawiadomienie, że pistolet 
będący jako -corpus dellcti* jest własnością 
pułku ułanów. Przew. powołuje do zeznań 
rachm istrza ułanów Płońskiego, przysłanego 
przez komendę pułku z listem.

Sw. rozpoznaje pistolet, jako ten, Który 
posiadał podczas swe] służby wojskowej.

Pauza 10 minut.
S w. Antoni Rtttermann, żyd, bez przysię­

gi, opowiada, że czterech siedzących na ławie 
oskarżonych chodziło do jego szynku prsy 
ul. Karmelickiej. Nic podejrianego nie zsuwa 
żył. Mieli tam wprawdzie częste schadzki, ale 
■zynkaria to nie interesowało. W dniu kry­
tycznym był Swiercsyński, Kobrzyński i Łyż- 
wińskf. Po godz. 9 wlecz. t. j. po morder­
stwie był u niego Łyżwlńzki i jadł kolacyę 
z wielkim apecytsm.

S w. nadkomisarz policyi Rudolf Krupiń­
ski, zaprzysiężony zeznaje szczegółowo o zbro­
dni i śledztwie.

O goaz. 1 przewodniczący zarządza przer 
wę do godz. 4 popoł.

bimtun. Ślinki.
„Nowości Illu8trowdi»ych“ Nr 11, który się 

świeżo ukazał zawiera bardzo ciekawe artykuły, 
oraz fotografie z chwili bieżącej p. t . : Odznaczenie 
prezydenta miasta Krakowa Dra Leo, Zgon kardy­
nała Koppa, wykreślenie z listy adwokackiej mec. 
Suligów skiego w Warszawie, fotografie sprawców 
zamachu w Debreczynie, kilka interesujących zdjęć 
z pałacu ks. Wieda w Durazzo, oryginalne zdjęcia 
komety zagrażającej naszej planecie, fotografie z 
sensacyjnego procesu o szpiegostwo we Lwowie, 
nadto specyalne ilustracye do procesu morderców 
ś. p. Swiszczowskiego w Krakowie, a wreszcie sze­
reg aktualnych ilustracyj ze świata i życia stówa 
rzyszeń w Warszawie.

Rozstrzygnięcie konkursu krajoznawczego. Na 
sądzie konkursowym krajoznawczym Akademickie­
go Koła „Straży Polskiej11 odznaczono pierwszą 
nagrodą w kwocie 4u K pracę opatrzoną godłem 
„Ustroń11 p t.: „Śląskie Beskidy11 — szkice z kraju 
poznanego na wakacyjnych wędrówkach; nagrodę 
drugą w kwocie 20 K przyznano pracy, opatrzonej 
godłem: „Jeżeli zginie przeszłość w życiu, mech zo­
stanie w literaturze11 pt.: „Studya nad ludem z pod 
Gore11. Po otwarciu kopert okazało się, że autorem 
pierwszej pracy jest p. Andrzej Bystroń, słuchacz 
praw; a drugiej p. Kazimierz Dobrowoiski, słuch, 
filoz. Za sąd konkursowy: doc. Dr Jerzy Smoleń­
ski, prof. Dr Maurycy Straszewski, Stefan Podwor­
ski, Bronisław Knebloch, Adam Obrubański.

B k t e i
Bank autiro węgierski zniżył stopę procentową 

na 4 procent. Sekretarz jeneralny Banku oświad­
czył, że Bank austryacko-węgierski otrzymał wia­
domość, ze źródła na wskróś pewnego, iż zamące­
nia pokoju w najbliższej przyszłości obawiać się 
nie należy.

Na giełdzie wiadomość o zniżeniu stopy procen­
towej nie wywarła wpływu, jedynie renty się po­
lepszyły.

Stypendya dla rękodzielników. Z powodu małej 
ilości zgłoszeń o stypendyum z fundacyi im. Wa­
lerego Rzewuskiego dla czeladzi rękodzielniczej 
krakowskiej, przypominamy, że podania o wspo­
mniane stypendya wnosić należy do końca marca 
do Zarządu Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Po­
bożnego w Krakowie, ul. Sienna 5.

Nowy tor na dworcu towarowym. W dniu 19 
marca 1914 r. odbędzie się pod przewodnictwem c. 
k. Starosty Adulfa Heilkron-Strańskiego polityczna 
komisya reambulacyjna z powodu projektowanej 
budowy toru ładowniczego na dworcu towarowym 
w Krakowie.

Komisya zbierze się w powyższym dniu o godzi­
nie 9-tej rano w poczekalni I. klasy na dworcu 
w Krakowie.

Poświęcenie lokalu nowo otworzonej chrześci­
jańskiej pralni „B i e i“ przy ul. Pijarsklej 2, odby 
ło się wczoraj. Poświecenia dokonał prowineyał 
Ks. Pijarów O. Borell. Nowy zakład wprowadzają­
cy system d o m o w e g o  prania bielizny, jest u- 
rządzony wzorowo i może liczyć na znaczne powo­
dzenie. A więc, życzymy: „Szczęść Boże!11.

Loterya klasowa. Wczoraj w dalszym ciągu cią­
gnięcia losów w V klasie państwowej loteryi kla­
sowej 20.000 K wygrał Nr 687; 10.000 K Nr 29.498; 
5.000 K Nr. 16.830 i 49.080; po 20U0 K. Nra 16.061, 
16.670. 20.463, 22.863, 29.779, 30.611, 30.624,
31.898, 39.067, 52.457, 55.131, 60.112, 64.942,
65.616, 68.813, 76.471, 76.679, 76.725, 77.212,
81.784, 94.396.

Kapitały niemieckie w przemyśle łódzkim. Jak 
zaznaczaliśmy niedawno, jedna z największych nie­
mieckich firm przemysłowych prowadzi rokowania 
o skup szeregu fabryk łódzkich przemysłu jedwa­
bnego.

W latach ostatnich, które były latami niezwy­
kłego ożywienia ekonomicznego w Niemczech, ka­
pitały niemieckie przestały ujawniać skłonności 
„ k o lo n iz a c y jn ę a  nawet zaczęły wycofywać się 
z wielu przedsiębiorstw zagranicznych.

To też zdarzało się niejednokrotnie, że przed­
siębiorstwa losyjskie, znajdujące się dotychczas

w rękach niemieckich przechodzić zaczęły w ręce 
Francuzów lub Belgijczyków.

Takie zjawisko zauważyć można było w przemy­
śle górniczym, zauważyć też je można w przemy­
śle elektrycznym.

Tak np. znaczna część akcyj sosnowickich za­
kładów hutniczych, będąca przedtem w .ękach 
Niemców, przeszła do rąk Francuzów.

Obecnie jednak stan rzeczy się zmienia: konjun- 
ktura ekonomicz. w Niemczech zmienia się na gor­
sze; w związku z tern znaczne sumy pieniężne nie 
znajdując zastosowania na rynku krajowym, szu­
kają go poza krajem, a przedewszystkiem u nas, 
jako u sąsiadów najbliższych.

Nie bez wpływu jest tu i sprawa traktatów cel­
nych. Nowy traktat handlowy, który zawarty ma 
być pomiędzy Rosyą a Niemcami w r. 1917, nie 
wprowadzi zmian zasadniczych do obowiązujących 
obecnie stawek celnych, wobec czego będzie rzeczą 
korzystniejszą zakładać lub opanowywać fabryki 
wewnątrz państwa rosyjskiego niż przez wysoki 
mur ceł ochronnych przewozić towary niemieckie 
w granice państwa rosyjskiego.

Fodobno skup fabryk jedwabnych w Łodzi jest 
pierwszym krokiem w tym kierunku.

Dążenie to fabrykantów niemieckich powinnoby 
dać do myślenia kapitalistom polskim, którzy nie 
powinni dopuszczać do jeszcze większego spotę­
gowania się wpływów niemieckich w przemyśle nar 
szym i baczyć należy na to, by przemysł nasz był 
polskim nietylko z imienia, ale i z istoty.

Telegramy.
(Telegramy „Glosa NarodaK z dnia 13 marca).

Z Rady państwa.
Wiedeń. (T. B.) Na początku dzisiejszego 

posiedzenia laby posłów zabierali głos do pro­
tokołu posłowie agrarni c»escy i czescy ra ­
dykał! : S t a n e k ,  S e d l a k ,  P r o s z e k ,  Za- 
h r a d n i k ,  S r d e n k o  i S z p a c z e k .  Wszy­
stkim tym posłom odebrał prezydent głos.

Wiedeń. (T. B.) W izbie posłów przema­
wiali następnie do protokołu: posłowie M a- 
s a t a ,  K o t l a r z ,  J a n o w e c  i H i r s z ,  sta­
wiając wnioski do protokołu.

Prezydent Izby odebrał im wszystkim 
głos, poczem zarządził przerwę w posledze 
oiu, aby mogli się zapisać do głosu mówcy 
do plerwszsgo punktu porządku dziennego, 
t. j. do pierwszego czy tania u s t  a w y w o j ­
s k o w e j .

Wiedeń. (T. B) P. S t a n e k ,  zabrawszy 
głos do protokołu, oświadczył, że Czesi nie 
życzą sobie niczego innego, |ak  tylko speł 
nienla tyczenia, wypowiedzianego przez ce 
sarza w piśmie odręeznem do hr. Stttrgkha 
z oKa ’yi ustanowienia komisyi fdminfstra- 
cyjnej w Czechach, aby stosunki konsty tu ­
cyjne w Czechach zostały najrychlej przy­
wrócone. Jest rzeczą Niemców umożliwić to 
i nie przeszkadzać tem u Mowę p. S t a n k a  
przeryweł prezydent kilkakrotnie, a wre 
8zc<e odebrał mu głos. P. S t a n e k  zakoń­
czył przemówienie słowami: „u?z Sejmu 
czeskiego nie ma parlamentu 1“

P. S e d l a k  wnosi sprostowanie proto­
kołu wczorajszego posiedaeiia w tym kie­
runku, że p. H a l o u p c e  odebrano głos 
bez powodu.

Prezydent przerywał mówcy i uświad­
czył wresaoie, że nie może dopuścić podo 
bnego wniosku, ponieważ zawiera on k ry ­
tykę postępowania prezydenta.

P n  testy u czeskich radykałów.
Wiedeń. (T. B.) Przerwane o godzinie 12 

w południe posiedzenie Izby pofcłów celem 
zapisywania się mówców do dyBkusyl nad 
przedłożeniem wojskowem, nie zostało jeszcze 
do godsipy 3 popoł. podjęte. Podczas przer­
wy prowadzono rokowania celem umożli­
wienia przystąpienia do porządku dziennego.

Czescy agraryusze rozpoczęli obrady nad 
tą propozycyą.

Wiedeń. (Tel. w ł) Sytuacja uważana jest 
za bardzo niepewną. Jeśli obstrukoya zosta­
nie sani6chana, rokowania ugodowa się roz­
poczną. Rząd jednak domaga się daleko Idą­
cych gwaranoyj ze strony radykalnych agra- 
ryuszów czeskich.

Nowy zwiot wypadków, spowodowany 
przez pośrednictwo Dra Lea i Grossa, jest 
żywo omawiany w kuloaracb, Nie wróżą mu 
jednak powodzenia.

Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. pół do 2 popoł 
Dr Leo i Dr Gross udali się do pzeskich 
agraryuszów, aoy ich zawiadomić o propossy- 
cyi rządu.

W kołach poselskich uważają, że akcya ta 
się nie uda I że dzisiaj odbywa się ostatnie 
posiedzenie Izby puslów

Wiedeń. (Tel. wł.) O godzinie trzy kwa- 
drase na ciw arrą konfereneye trw ają dalej. 
W kuloaraoh kursują informacye ze strony 
czeskiej i niemieckiej, że sytuacya jest b e z ­
n a d z i e j n a .

Półurzędowy głos rosyjski 
o stosunkach niemiecko- 

rosyjskich.
Petersburg. (T. 8.). W  sprawie ostatnich 

głosów prasy niemieckiej o s t o s u n k a c h  
n i e m i e c k o - r o s y j s k i c h  zabiera glos pół- 
urzędowa „Rossia“ wywodząc między inny­
mi, że dzienniki niemieckie, choć silą się na 
to, nie mogą podać powodu smutnego zjawi­
ska oziębienia się s tosunków  niemiecko-ro- 
syjskich i dla tego ograniczają się do stwier­
dzenia, że historyczna p rzyjaźń niemiecko-ro- 
syjska „de facto" oddaw na przestała już ist­
nieć, ponieważ była zawsze przyjaźnią mię­
dzy obu domami panującymi a nie między 
obu narodami.

Nie dziwilibyśmysię—pisze dalej „Rossia"— 
gdyby takie twieidzenie wyszło ze strony ra­
dykalnej prasy, niestety jednakże także nie­
które dzienniki konserwatywne wypowiedzia­
ły tę samą myśl. przyczem wskazały n a  k o -  
n i e c l e g e n d y o p r z y j a ź n i n i e m i e c k o -  
r o s y j s k i e j .  Wobec tego należy stwierdzić, 
że w dawniejszych czasach obecnie istniejący 
czynnik nie współdziałał jeszcze w s tosun­
kach międzynarodowych, albowiem prasa, 
a o nią tu idzie, albo wcale nie istniała jesz­
cze albo też znajdowała się jeszcze na niskim 
poziomie. Nie można więc mówić o  polityce 
dynastycznej i jest zupełnie uzasadnionem 
twierdzenie, że stosunki Niemiec i Rosyi 
ukształtowały się szczęśliwie a przyczyniły 
się do tego nietylko wę*ly przyjazne między 
obu domami panującymi lecz także i współ 
ne interesy, co do których oba pańs tw a się 
porozumiewały i postępowały ręka w rękę.

N a  c z e m  p o l e g a j ą  a g r e s y w n e  z a ­
m i a r y  N i e m i e c  w o b e c  R o s y i  n a  t o  
p r z y  n a j l e p s z e j  w o l i  n i e  m o ż e m y  
o d p o w i e d z i e ć  i musimy się tem pocie­
szyć, że także artykuły prasy niemieckiej nie 
zawierają żadnej w skazów ki w tym kierunku. 
Jeżeli Rosya stara się o rozwój swej siły wo 
jennej to Niemcy czynią to samo, co przecież 
nie wywołuje zarzutów ze strony prasy ro- 
syskiej. Czy dzienniki niemieckie mogą wy­
mienić chociażby tylko jedno mocarstwo, któ- 
reby nie rozwijało swej siły wojennej ?

W końcu artykuł wskazuje na rozwój floty 
niemieckiej i kończy tak: „Prasa niemiecka 
zamiast rozwodzić się nad zamiarami rządu 
rosyjskiego zrobiłaby lepiej, gdyby zwróciła 
sw e starania w kierunku zmniejszenia n iepo­
rozumień, panujących między obu sąsiedniemi 
państwami. Prasa  niemiecka żali się na na­
gonkę prasy rosyjskiej przeciw Niemcom. 
Wśród publicystów niemieckich istnieje zna 
cznie Większa liczba wrogów Rosyi niż na- 
odwrót. Jednakże z tego nie wynika jeszcze, 
że należałoby położyć krzyż na przyjaźni nie 
miecko-rosyjskiej*.

■ t e r  z domu Maniowska, pochodząca z 
Czarn<owiec. Zabiła ona także równocześnie 
■wą 5 letnią córką.

Hftzai v Wiedniu.
Budapeszt. (Tel. wł.) W  politycznych k o ­

łach krąży wiadomość, że min. Hazat wyjeż­
dża dzieLJ do Wiednia, aby cesarzowi przed­
łożyć Bprawę zatargu korpusu oficerskiego 
z kasynem krajowem.

Egzeknoya przyjaolcla.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z S- fll donoszą, że rząd 

rosyiskt przedłożył rządo? i bułgarskiemu ra ­
chunek na 5 milionów rubli za rzeczy dostar­
czone w czasie wojny.

Sąsiedzkie grzeoznośol.
Berlin. (Tel. wł.) Donoszą do pism, ża ce­

sarz Wilhelm w Wenesyi ma spotkać się z 
królem włoskim.

Gen. Sawcr przed sądem,,
Sofia. (T. B.) Generał S a w ó w  wrócił tu 

wczorcj i  Paryża, aby ztanąć przed trybuna­
łem stanu, który zbierze się w sobotę.

N ad esłan e .
Podziękowanie.

Wsrystkim mym zacnym Krewnym, Przy­
jaciołom i Życzliwym, którzy mi tak  w re ­
ku ubiegłym, jak niemniej i z początkiem 
tego dali dowody swej dla mnie życzliwości, 
pocruwam się do miłego obowiązku wynu­
rzenia tą  drogą mych uczuć wdzięczności, 
gdyż z powodu długiego niedomagania, a 
stąd wynikłej trudności w pisaniu, każdemu 
z osobna uczynić tego nie mogę.

Kazimiera Marya Banhidy.

Ostrzeżenie.
Niniejszem czujemy się w obowfązku 

donieść naszym P. T. konsumentom, że po- 
iawlty się w handlu nieudolne naśladownictwa 
inszych wyrobów, przeto uprzejmie pkozimy 
o zwrócenie bacznej uwagi przy zakupnle na 
naszą firmę

A. S o b o lew sk i 1 S k a .
umieszczonej na każdej etykiecie. 

Prosimy zatem żądać wyrobów ~^MI 
Pierwszej Galicyjskiej Fabryki Warszawskich 

Cukrów I Marmolady 
A. SOBOLEWSKI i S k a .
Kraków-Podgórze. — Telefon 2040,

pasta

Ostatnia próba.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dzisiaj na posiedzeniu 

parlamentu Czesi prowadzili dalej obstru 
kcyę. O godz. w pól du 12 w południe prze­
wodniczący zarządził przerwę celem zapisy­
wania się do głosu na listę mówców do 
przedłożenia o ustawie wojskowej. Mówców 
zapisała się ogromna ilość, nikt z nich dzisiaj 
nie dojdzie do słowa.

O godzinie 12 w południe przerwano po 
nownie posiedzenie. W czasie przerwy zja­
wili eię prbywódzoy agraryuszów czeskich u 
prea. Sylwestra i oświadczyli, że Czesi ubstru- 
koyi nie zaniechają.

Następnie cdbył z prez. Sylwestrem kon- 
ferencyę br. Stuergkh, który po wysłuchaniu 
sprawozdania o stanowisku Czechów oświad­
czył, że rząd powziął już dycyzyę I dziś ją 
Izbie zakomunikuje.

O godz. 1 w południe zaseła zmiana w ey- 
tuacyi. Prez. Dr L e o  i Dr G r o s o  udali eię 
do prezydenta ministrów i przedłożyli mu pro- 
pozycyę kompromisową tej treśoi:

izba odroczy swe obrady do wtorku, za co 
Czesi dzisiaj zaniechają ebstrukoyl, aby módz 
zacząć rozprawę nad ustawą wojskową. W rza 
sie tej przerwy Niemcy zamianują męża za­
ufania w osobie Cilonka Izby Panów, Dra 
B r o s z a ,  k tóry rozpocznie rokowania z mę­
żem zaufania Czechów.

Prezydent ministrów przyjął tę propozy- 
cyę do wiadomości i oświadczył, że zgodzi 
się na przerwę do wtorku, domaga się Je­
dnak, aby debata wojskowa była załatwiona 
w określonym czasie, oraz aby opozycya dała 
gwarancyę dotrzymania umowy przez to, że 
przedłożenie o pożyczce bez: cz) tania będzie o- 
decłanc do Komisyi.

S p raw y  a lb a ń sk ie .
Durazzo. (T. B.) Kefążę W i l h e l m  wyaał 

następującą proklam ację: Albańczycy! Dzi­
siaj wolna i niezawisła Albania wchodzi w 
nowy okres swej historyk Los ojczyzny spo­
czywa odtąd w ręku jej panującego, Jeet po 
wierzony mądrości rządu i cnotom patryc 
tów. Droga przed nami jeet długa i zasłana 
przeszkodami, ale żadna nie jest tak wielka, 
aby nie mogła być przebytą dla narodu z 
chwalebną spuścizną i dawną historyą, dla 
narodu, który, jak  wy, posiada silną wolę 
pracowania 1 postępowania naprzód.

Naszym i naszych następców obowiąz­
kiem będzie zaweae dbać o dobrobyt narodu 
i dążyć do tego wszelkiemi siłami. Ożywio 
ny temi urzuciami, przyjmuję z waszych rąk 
koronę.

Aibańczycy i Gdy wstępujemy na tron, o- 
esekujemy, że wszyscy skupicto się około 
waszego monarchy i z nami pracować bę 
dziecie dla wypełnienia dążeń narodu. Wil
hełm.

Kolonia. (Tel. w ł) Z Saloniki donoszą, że 
bataliony w Gorycy soslały rozbrojone. Ma- 
hometańscy Albańczycy przebyli do Gorycy 
z rozwiniętymi sztandarami z półksiężycem.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Belgradu donoszą, że 
ks. albański będzie w Belgradzie w maju.

Zabezpieczenie Greków.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Albanii donoszą, że 

komisya mieszana zwróciła się do rządu z 
przedstawieniem, aby ludność grecka w Al 
banii otrzymała wolność religijną. W szko­
łach ooowtązkowym będzie język albański

Mikol 
Mikol K S ,  
Mikol f ° p,r 
Mikolu

kietów
nalać
trochę

M płynna do posadzek i 
podłóg
eobnie szybko, ma za­
pach kosodrzewiny

K podłóg lakierowanych li­
noleum 

Q na ścierkę, przetrzeć fla-

Mikolu “ * " *
nelą aż do połysku

daje L połyjk ni szereg tygodni 
C ena p u sz k i 3 k o ro n y .

Do n a lp  w składzie farb Rei i Ska
jakóiez w innych sklepach. Centrala: Kraków, 

Dunajewskiego 9.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Giełda była dzisiaj re­

zerwowana, kurza dość dobre.
Samobójstwo.

Wiedeń. (Tel. wł.) Preedwczoraj odebrała 
■obie żyde w Praterze Polka Michalina E l-

Pojedynoze nnmery „Głosu Harodu" 
sprzedają handle:

Smolik Stanisław, Kop arnika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A- -B.
Piwarski, św. Jana.
Mańkowska, Sukiennica.
Funek, Bracka.
Nikiel, Wlślna 11.
Nikiel, Zwierzyniecka 25.
Markowicz, Floryańska,
Grudzińska, kiosk koło teatru.
Schreiber, Dominikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Pol Eberta, Flory nóżka..,
Hupczyc M., Jagiellońska.
Aleksandrowicz, w gmachu Izby har- 

dlowej, róg ul. Gługiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15.
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, Krowoderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
Hanusa, Karmelicka 46.
Biochowa Berta, Gertrudy 24.
Dutkiewinz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3.
Korzeniowski Stef., Kołłątaja f>
Toroniowa ReL, Plac Matejki 8,
Grudniewiez, Karmelicka.
Pawlicki, Kakmelicka.
Kaszycka, róg Garbarskiej i Łobzo­

wskiej.

Przewodnik krakowski.
ó r o b y  k r M e w s k t e ,  g r ó b  M i o k i e w i o t a  

r k a i b i e o  w katedrze nt. Wawela, LWiedcnć moiun 
w dni powi sednie o godzinie 10, w niedzielę i iwiętn 
o godzinie II i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż c  n j  i-,h w krypcib na Skałce 
grób S k a r g i  (w koż-iiele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryl oglądać można w ohwil-ch 
wolny oh od nabożeństwa in  zgłoszeniem się do ta- 
krystyi.

M n z e u m  k s i ą ż ą t  Gz a r t  o r y s k i c  t  (ulica 
Pilarska) otwarte dla zwied’«ją yoh we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w poładnle, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

M n z e n m  e t n o g i a f i c z n e  otwarte jest u zr- 
•v  we czwartki, i iedz.„lę i święta od godz. ż l do 2 
popoł. 1 zwiedzać je można za opłatą 20 hal, od Obób 
e^rorłyoh 1 10 hal, od małoletnich. Muzeom mieści blę 
do nl. Stadem kie] 1. 7, parter.

W y t t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  
s z t n k  P i ę k n y c h  przy Placn Szczepańskim otwarta 
codziennie od godzin) l ł  do 4.
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Jtiltl HDŁESZT
na, . .o d  w cmentarza 
w Krakowi* y»aia<m. 
wielki * /bór gotowych 
pomnlKów i  pbukow- 
ea, granitu i marmuru. 
Poóejmjje alf wyko­
nania (lobów  w n  si­

ara I na prowintyl

Za 2500 k o ro n
więcej na zaufaniu niż na realnem 
zabezpieczeniu oparte] pośyczki, ty­

tułem procentu
względnie z wdzięczności z a 

ratunek.w • 
otrzyma średnich wymagań kobieta 
wspólne skromne utrzymanie, obalu 
gę i pokój prsy młodej cbdluźonej 
dzietnej rodzinie urzędniczej, cbecaie 
w miasteczku górskiem zachodniej 
Salicyl zamieszkałej Stosunek na 
powyiszym tytule oparty może trwać 
1 lata całe. BHśeze szczegóły pod R. 
poste-restante Kra-cći; główna poczta 
aa okazaniem kwitu ins. 319 1

Kto chce wiedzieć
w jaki sposób otrzymać może zuprł' 
nie darmo powiększenie w wielkości 
30—40 cm. i 25 widokówek ze swoją 
podobiznę niech nadeszle swój adres 
na korespondentce do Czytelni Pol­
skiej w Suczawie. 312 6

W jaki sposób

astmę kaszel i inni doleglimści
płuo mętna zupełnie wyleczyć, wiadomtiolę 
tę  podzielę się bez ni Bresownie z aidym. 
Proszę przysłać tylko o frankowaną, nopei 
na odpowiedź Pani P Kolensha, Wrsowies 
Nr. 383, kolo Pragi (Czeeb}). 166

Polecamy gcrą 
co wszystkim J 

k którzy mają za 
miar jechać d  
AMERYKI lub' 
KANADY, aby 
udali się z peł- 
nem zaufaniem 
tylko wprost do

mURĄ 
PODRÓŻY

fhWIECM
które nie ma 
żadnych agen- 

i tów, ani naga­
niaczy.

ZAKŁAD
MfflT.-liMIMI

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakow icka  I. 7
(dom wlauny) Telefon 46. 
pi zyjmuje sl? wykonywa­
nie wszelkich robót w za- 
, res ten wcl odząoyoh 
i  szcaegól^ofio; GROBO­

WCÓW i POMNIKOW 
tak w miejscu jak i na prowincyi. ?o- 
leoa wielki wybór gotowyoh pomui- 
ków z piajkowca marmuru i granitu

Tow arzystw o Oświaty L udowej 
Kraków  Kanonicza 19

poszukuje fiu kupna
vźywsr-a&o skloptlkcnu wr.nz z lam­

pką spiiytU30«ą „MTą".

P r im a  p e a z t e ń a k ą

Słoninę i Smalec
t a p la n y  w najlepizych gatnnkucb wysy 
łamy en-gross oraz w mniejszyoh 4i / s kg. 
pakleTacn pocztowych netto waga. w cenie 
K 8*05 za słoninę białą, za wędzoną C 8 H8, 
paprykowaua K d.v*B a K 9.15 z i  sm aieo  

wraz z opakowaniem za zaliczką

L e p o l d  W e i s z  1 S k a
B u d a p s u ł  IX H e ir te e -u to  17

(naprzeciw miejskię] rzeźni trzody ohlewnej). 
Dcm eksportowy smalcu, -lonlny, powideł, 
fUwek i innyoT produktów ara]owych. By 
zapobiedz zwłoce zleceń prośmy o uokładny 

nasz adres. 234 10 1

Ń a ra ty !
najnowszej konatrokcyl, ule­
pszone Słngera maszyny dc 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleoa pierwszo­
rzędna znana z rzetelności

d n u :

K. Pawłowski
Kraków, R y n e k  L. 18

ZNAK OCHRONNY■

Masło deserowe
najprzędniejm ej ] ikości des arcza w ,rre3 y ł-  

k a t h  pocztowych i kolejow ych

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

we Lwowie u l.  Mickiewicza 26. 
Sprzedaż hartow na i drobna: 

dia Lwowa:  nl. M ickiewicza 26, 
dla K ra k o w a : plac Ssczep zń sk i 8, 
dla R zegsow a: nl. Trzeciego Maja.

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY !

Potrzeba Chfopcóm
do expedycyi „Głosu LiaroduK

w iad o m o ść  w  ex p ed y cy i.

Wielbi wybór różnych resztek 6—8 m dl.
z powodu zatrzymania exportu na Bałkanie do sprzedania poniżej cen 
fabrycznych 30 m. pięknie sortow anych resztek K. 15*—, 6 —12 m.

długich resztek pierwszej jakości 30 m K. 17—.
Resztki w tej cenie składają się s  koszul i bluzek zefirowych, koszul 
flanelowych i oxfordzkich, poszewek materyi (drel) na fartuszki i ubra­
nia domowe, tkanin rumburskich na bieliznę 1 pościel. Czyste płócien­
ne ręczniki. M idae materye i satyny n astro je  spacerowe, piękne i de 

likstne wzory i resztki najnowszego barchanu wy By la za zaliczką 
Tkalnia wyrebów lnianych bawełnianych t adamaszkowych: 

Karol Kohn, N a th od  Czechy.

Drogie czasy!

W drogjSh czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potrawy mączne 
z Dr. Ostkera proszkiem do 
p'eczywa w cenie 12 b. przed­
stawiają ważną część ludzaiego 
pożywienia a przytem są sto­
sunkowo tanie. Należy się ory- 
entowac za pomocą Dr. Oetkera 
ksTążek receptowych, ktre m o­
żna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzodawane proszę napisać 
kartkę korespondencyjną do

Dr. A. OETKERA 
w Baden-W ledeń,

Należy uważać na to, by o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr.

Oetkera.

Wózek
na .resorach, nowy fajeton, land 'u  i 
wózek Hgerowy tanio do sprzedania, 
Półwsie Zwierzyniec Nr 109 czwarty 
dom za pocztą. 303 3

5 0 0  k o r o n ! ,p,b?« i — B a ls a m 1*
w prerstągu 8- dni ula osunie bez bólu a- 
zem z koizeniami n a g a io fk ó tr , b ro d a ­
w e k , zgrubiałej skóry, i t. d. Oena jedne­
go słoika wraz z listem g« arai cyjny m Jf 1 
3 slo.k. K 2 50.
rtemeny, Kaschau (Kassau) — I Poczt, 
f&ch. 12 1134 (12|7 46) W ęgry.

C. k. Dyrskeya ktlti paśiłwowych w Krakowie.

W yciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1913.

1000
‘■“bo Y l 9 H

Oójazó z Krakowa
■70 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 
esysk Połącz. a a." do N orego Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala. Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna 
booTCiyniec, Grzymało wa.

Przyjazd do Krakowa.

bopycsyniee, Grsy:
19*60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 

Połączenia do Opawy, Pragi, Karlsbadu, 
Wrocławia 1 Berlina.

8-13 w nocy, p. posp. Nr, 7 do Oierniowiee. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega
Bełżca, Sokala, Sambora, Ohyrowa, Stryja, 
Hualatyna, lUkan, Jaaa, Bukaresztu.

5*55 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Pułączeniai do Warszawy, Oiea*/na, Wro­
cławia Berlina, Opawy, Bema, Karlsbadu, 
Pragi.

4*20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia prses 
Podgórsa-Płaasów Połączenia: do Wado- 
wls prses Spytkowice.

6 20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
łączenia: do Wrochiwia I Berlina prses 
nseb in lę.

MO rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołocsyfk, 
Stanisławowa, Iekaa. Połączenia: do Szozu- 
Sina, Nowego Sącza, nrjalcy Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa Bełżca,
Sokala, ńlane*, Kawy Ruakiej, Jambora, 
brodów, Csortkowa, Kijowa, Odesay.

S.)" rano p. W>P. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
n r 1*' do Wrocławia 1 Berlina prses Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

*80 rano, p. osu . Nr. 15 do Podwołrezyak. 
tołąesemau i '  Szczucina Rozwadowa, Nad­
brzeża, Sambora, Stryja, Stanisławowa. 
Brodów, Kijowa, Odesay.
10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
35 rano p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
1 MogBy.

0*30 rano p. p. cac ta Nr, 41 do Nowego Za­
górza. Sambora, 8 ryja prses Podgórse- 
płassów. Połączenia: do W adowic i Bielska 

przez Kai wary ę, do Zjwoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tnstano- 
wie, Stanisławowa, .Tarnopola.

8*30 n so , p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna. 
Warszawy,
0*45 rano,Jp. osob. Nr. 13 do Podwoi <czytk 
1 Ickan. telączenia: do Nowego Sącza, 
Orłowa, Tarnobrzega, Jasia, Dynowa. 
Sckala, Cbyrowa, Sambora, Stanisławowa, 
Pbtntoń, Kopyczynlec, Zbaraża.
115 po poi p. osol Nr, 83 do Snohej, Ośwlę 
cimia przez Foagórsa-Plaazów, Połączenia 
t.d W adowic 1 Bielska przez kaiwaryę.

1*30 po poi. p. miesi., Nr. 461 do Wieliczki,
1-42 po poł^ p. osob Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa 1 Mogiły
ł ‘57 po poł., p. oaob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*35 po poŁ, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po- 

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

1*51 po doi., p. pofp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szozucina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, ChyTowa. 
Sambora, Stryja.

3*00 po poł., p. osob. Nr. 25 Jo Tarnowa 
Połączenia: do Szozuoina, Stróż, Jasła, No­
wego Sącza.

3*25 po poL p. osob. Nr. 4£ do Suohy, Zako­
panego, Nowego Sąoza, Stróż.

6*40 po por., p. osob. Nr. 27 do Lańcnta. 
Połączenia: do Stróś, Nowego Sącza, Jmła.

6*00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęoimla.
4-43 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połąozenia: io  Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

656 wieczór, p. miesi., Nr. 6 1 \ do Tarnowa. 
7*4 wieczór, p, mlesz. Nr. 463 do Wleliozkl.

szów. Pc

7 55 wieczór, p. osob Ni. 4ó do Nowego Za- 
Sambora, przez Podgón 

'ołaczen'a: do Oświęcimia, Y a- 
dowlo przez Kuw. *yę, Żywca, Gorlic, Mez5- 
Labores, Przemyśl;, Sianek, Lwowa.

8*00 w leozór, o. osob. Nr. 6215 do Koomyrzo wa,
8*43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bn- 

karrsztu, Konstancy!. Połączenia: do Ohy­
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9*C0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Ohyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowm R»\-y Ruaklęj, 
Podhajec, Bianek, Brodow, Hualatyna, 
Csortkowa, Kopyczynleo, Grzymale wa, k i 
jowa, Odessy.

10*15 wleosór, p. posp. Nr. 4 do Wiedn.a 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu' 
Poteraburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
- a g i ,  Karlsbadu.

.1*35 w eosór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
,0*55 wieczór, p. oaob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliozki, Jasia, Dynowa, 
Ohyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
jaworowa, Sianek, Samoora, Stojanowa.

1.55 w nooy, p. oae ». Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia: do Oświęcimia, Żywoa, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Nowego Zagórik, Sambora, Uanek, Bory 
•lawia, Stry,a. Stanisławowa

12*40 w nooy, p. posp. Nr. 8 z Ozernlowiec 
Połączenia: od Bukaresztu Jaf>8, Iokanu
Delalyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Samhorai, Ohyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
z Krrlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię.

3*30 w nooyp. o.ob. Nr. 12 z Podwołoczysk 
Połąozenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa* 
Zbaraża, Ozo.tkowa, Husiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Ohyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadow*.

4*52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
ozenia: od Stolanowa, Podhajec, Ohyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nowego Sącza

6*30 rano, p. poup. Nr. 103 z Wiednia.
5*55 i*oo, p, osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suohę. Połąozenia: z Gorlio, Oi 
lewa, Zakopanego.

6*00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą- 
nia: z Berlina i Wrocławia prrez Bogcm ...

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z lokan. Połącse- 
-'b* z Konstantynopola prsoz Konstancy ę. 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jec, Nowego Zagórza, Chyrowp

7‘20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcim a.
7*7-1 rano, p. osob. Nr. 412 i  WieJcskL
7*35 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mjgiły.
7*55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęoimla prsoi 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywoa. 
Suchy, z Wadowio przez Kaiwaryę i Spyt- 
kowioe.

8-15 ranu, p. osob. Nr. 118 z Tarnowa. Po­
łączenia: z NowegoSącza, Jada, Stróż.

8*44 rano, p. osob. Nr. 14 a Podwołoezysk. Po- 
lącKei-ia z Kijowa, Odessy, G-ymałowa, Iwa- 
nla Pustego, Husiatyna, tobrtkowa, Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Stanisławowa Rawy ruskiej
Podhajec, Si anek, Ohyrowa, Nowego Sąoza.

9*05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granhy, Połą­
ozenia z Warszawy.

9*35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą­
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Woolarwia, Berlina, Gliwic, YTar 
Ssawy.

11*20 rano, p. mlesz. Ni. 462 z Wieliozki.
11*55 rano, p. osob. jjr. 39 z Wiednia.
li-*58 rano, p. oab. oNr. b2l4 z Kocmyrzowa 

1 Mogiły
1*10 p. poł., p. osob. Nr. 114 co niedzielę, 

czwartki 1 święta z Tarnowa. Połąozenia: 
z Nowego Sąuaa, Szczucin*.

1*24 p. poł., p. osob. Nr. *4 za Lwowa. Połą 
cienia z Sambora, Stryja, Ouyrowa, So­

kal* j Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrz* 
sla, Nowego Sącza, Stróż, Jasia, Szcsuoina

2*05 p. poł., p, osob. Nr. 44 i  Nowe.o ?ą- 
e*« Połączenia Zakopanego, Zwardonia 
Żywoa Wadowic 1 Bielska przez Kala:
ryę.

1*20 po poŁ, Nr. 6 p. posp.’ se Lwows, Pu> 
ozenia: od Jaworowa, ; Rawy ruskiej, gt: 
nislawow i, Ohyrowa, Sambora, Stryja. 

2*45 po poi. p. posp. Ni. 5 z Wiednia. Pt 
łączenia: z Karishadn. Pragi, Olonmńi i 
Opawy

1*35 po poł. p. osob. Nr. 414 z W lelicii 
145 p. poŁ, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 

Skawiny. Połączenia z Wadowi* prit i 
Spytkowice.

1*52 po poi. p. osob Nr. 27 z Brzeclaz \ 
(Lundenburga).

5*50 pi poł. Nr. 116 z Tarnowa. Połącac- 
nia. Nowego Sącza, Stróż, J»* i, S: ucira

6*14 wieozorem p. miesi Nr 464 z W lelicni 
6*25 wieozór. p. osob. Nr. 16 z Podwiloozyt) 

Polączepiu: z Kijowa, Odessy Brodów, Js- 
w orow i lokan, Rawy ruskiej, Stryja, San . 
bora, Ohyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja 
sla, Szc* ucina.

6*53 wlecz., p, osob. Nr. 42 od Stryja, S*a 
bora, Nowesro Zagórzu przez Suebą. Pt 
łaczenla: s ^awocznego, Borysław ia, Tust* 
nowie, Gorlio, Orłowa, Bi “lak* I W ad oz I, 
przez Kaiwaryę.

710 wieczór, p. osob. Nr. 6216 z Focmyriowf  
Jasła.

810 p. posp. Nr. 1 z WitJnla. Połączeni:! 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opswj 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

U *0 wieoz. p. „sob. Nr. 3i z Ośwlędal 
Połąozenia z Sierszy wodsaj.

9*24 wieozór. p. .•'osp. Nr. 4 J r Podwołoctj a) 
Połąozenia.od Kijowa, Cdeszy, Grzyms), 
wa, Uubiatyna. Csortkowa. h j^ytc 
nieć, Brodów. Ickzn R »*y rusk r  
Pouhojec. Sianek, Stryju- San bon  
Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadrwa, Ci 
Iowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorl 
Stióż, Szczucina.

J'46 wleosór. p* oiob. Nr* 1* * Wtefjjl* 
Połączenia: * Piagl, Ołomuńca, Opzr

*0*24 wieczór. P< oaob Nr. 24 i  bzeizc*  
Połąozenia: o*i Jasła, Rozwi d wa, Orltz 
Krynicy, Nowege Sącza, itaóż, Ncw«f  
Zagórza, Szozuoina, Wieli -Li 

IV ii wieczór, p. oaob. N*. 40 z N ow cf Są 
cza prrjz Suchę. Połączenia: od Orlcr; 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, B ielik  
i Wadowic przez Kaiwaryę. 

i , -88 w nocy, p. posr Nr. 9 z Wlcdnlr 
Połączenia: z Karlsbadu, Plagi, Oprny  
Wrocławia I Berlin*, przez T n e >lulę, No

aprst wistom

Fabryka haiód mi ner. sziucz, i spec jecznlciychj
!j:;d {irmą

L  R i4 ( j  i O im urskl
m  RrakBiriC) te* K i r t r a ly  I.

wyrabia pod kontrolą komiayi Prz«mvsłowej r*'ow lekarskiego krok polacou* I
przez toż Towarzyatwe

■ody ffllDsraLoo s itnuii o
odpowiadające a&łauem cn^mioznym wodom:

Bilińskiej, GlesshOblerskle], Selterskfej. Vlchy, homburę, KUsingeb,
tudzieą apeoyalue lecznicze jak: litowy, hromo^ą, jodową, -elaziatą, kwaśną, ora. 
Inne wody mii eralr*. z pr-epLu proL Jaw orskiego. 8przedaź vią^usnwa « apte- I 

kach i dregueryach. — Oeuaiki na żądanie darmo

KAiM!!-. A Ń .U M
w T arn o w ie

C e n t r a l n y  s k . a d  p a p i e r u  
I d r u k a r n i a  A l a  m i n u t ę

poleca

wszelkie przybory piśm ienne rysun­
kowe, szkolne, artykuły dewocyjne 
ramy i obrazy świętych. — 1000 

kopert z firm ą 5 kor.

w Z akopanem
„ B a z a r  Z a k o p ia ń s k i11
najstarsza firm a chrześcijańska 

w Zakopanem
poleca

przybory do szycia, pisania, toale­
towe pamiątki, ciupagi i rzeźby za­
kopiańskie skupowane od gdiali

Na nadciiodzącą wiosnę polecam do siewu
N ajlep sza  n a s io n a  I

Gospodarcze, leśue, w airyw ne, kwiatowe * gw siancyą csystoścl i siły kieł­
kowania.

Drzewka owocowe i ozdobne
Krzewy, Róże plenne i krzaczaste, oraz wszalkie artykuły wchodsące w 
{ufe-rea ogrodnictwa I rolnictwa. — Towar doborowy. —  Ceny niskie. — 

— — Cennik i specyalne oferty wymyłam opłstnie — —

ę , FREEGE. KrafeóiD.
URZĄDZONA W ED ŁU G  NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BI A LIK A
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W ZAKRES MASARSTW/. WCH0D7ĄCE WYROBY W JAK 

NAjLEPSZV m GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.
P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

l
C*.
i

1

i

Bez konfturencyi
wyłączna sprzedaż na całą Galicyę.
Znakomitą oryginalną holenderską

ś m i e t a n ę
do kaw y  i na kremy w  puszkach od j / 4 — 2 litrów — oraz
sa n ie z r ó w n a n ą  h e r b a t ę  c e y l o ń s k ą  as

R A N G A L L A  j
pod w łasną  m arką ochronną „Palm a" poleea A. H aw ełku/ 

c. k. D ostaw ca D w orów  w Krakowie

1

I

GlAidny skład HEIM I Ska, Krakó i ,  Rynek Unia łł—B.

Przesyłki na prov:incye odwrotnie.

Na post
Nr. telefonu 330.

Na p ?st
KAWIOR niesolony; OSTRYGI ostendzkie; RYBY surowe, w majonezie, 
auspiku, marynacie, oliwie i wędzone; ŚLEDZIE pocztowe „Matjas"; ŚLEDZIE 
w galarecie i marynacie w różnych sm akach; SIGI; SIELAWY augusto- 
wsKie; SKUMBRI i PSTRĄGI wędzone; wszelkie gatunki serów krajowych 
i zagranicznych; PASZTET rybny; wielki wybór świeżych owoców; „Cal- 
ville“ francuskie; PORTER angielski; znakomite nalewki domowe, żubrówka

poleca

A MAWEŁKA w Krakowie
c. I k. dostawca d<*orów.

Towar dostarcza się tylko najprzedniejszej jakości, zawsze świeży; specyainie bowiem 
urządzone chłodnie maszynowe, umożliwiają hygieniczną konserwacyę towarów, 
konkurencyi.

bez

I A I  A  L I T A ”  pensyonat Józefy Rogoszowei
1 1 1 1 _  U  l w i  I  U  Kraków, ul. Piotra Michałowskiego L. 14 i. piętro

| P  ™  ■  " w  fdawniei ul- Graniczna L. 14)___________ ___

poleca pokoju  z calem utrzyma­

niem d la  przejezdnych. Przyjmuje 

Stolem nlków i wydaje na łą d a -  

nie obi ady d o  d o m ó a


